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Taką sentencję „ideologiczną-* w y­
powiedział snłokosowy „wódz** „Fa- 
langistów “ Piasecki na legalnym (!) 
zgromadzeniu Falangi*4 w Warszr 
wie.

I słowa zam ienili v. czyn. Oni, a- 
geaei Goebbelsa i  Streichcra. Siedmiu  
pepesowców, którzy demonstrowali 
na wiecu przeciwko hitlerowskim  h i 
słom, w- stanie cięijtim  przewieziono  
do szpitala.

Inny znowu bubek, następca „Fiih- 
rcia*‘ Piaseckiego, zapowiedział rych­
le naaejście przełomu, który znisz­
czy wszystkie partie, marzące o fał 
szywej demokracji, a więc socjalis­
tów, ludowców itd.
~ Zniszczy. W  jaki sposób? N«c św. 

Bartłomieja? W idać, że kom uś zależy 
na walŁ ach wewnętrznych, na dopro 
wadzeniu stosunków do takiego na­
pięcia jak w Niemczech pi /cd  doj 
ścieni Hitlera do władzy.

Tylko, że lud polski, polska dem o­
kracja mają przykład Niem iec żyw o  
przed oczym a. Z m łokosami oenerow  
skim i poradzi sobie w laki sposób  
jak na to zasłużyli. Bezwzględnie, 
zdecydowanie. Ale to skończy się w 
sposób poważniejszy niż sobie p. Pia 
secki wy obraża.

W czoraj pisaliśm y o zam iarze re­
aktyw owania i legalizowania bandy 
zbójeckiej z pod znaku ONR. Odbył 
się jeden wiec, a już mamy przed­
smak tego, co będzie dalej.

Do czego idziemy? Co zamierza 
się osiągnąć przez tolerowanie i san 
kejonowanie bandyckich wyczynów  
„ideowców** Falangow-ych?

Ci nieodpowiedzialni m łokosi zano 
wiudają przełom mający zniszczyć 
wszystkie partie...

Skądinąd słyszym y o przeciągnię­
ciu tej grupy „patriotów** do w spół­
pracy.

Niechże panowie mianujący się 
spadkobiercam i ideologii marszałka 
Piłsudskiego, uprzytomnią sobie, ja­
kie zajm ował On stanowisko wobec 
pnrtyj...
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W arszawski „Biuletyn** Związku 
legionistów drukuje list marsz. Pił 
sudskiego z r. 1916 do zespołu partyj 
„aktyw istycznych“ w W arszawie —  
List tm  brzmi:

„Szanowni obywateie!
Do wiadomości mojej doszły 

głuche i niejasne odgłosy walk 
wyborczych w Warszawie. Nig­
dy nie byłem za bezpartyjnością, 
twierdząc, że brak partyj jest sta 
nem akuituralimn,' że za tym 
watka partyj pomiędzy sobą jest 
koniecznym, ba, najczęściej 
zdrowym zjawiskiem społecz­
nym

T-

A „Falanglści** zapowiadają prze­
łom..., który zniszczy partie.

Komunistów zam yka się do więzie 
nia za antypaństw ową działalność, 
za okrzyki na zebraniach, a takim  
„Falangisiom** wolno zapowiadać 
przełomy?

Przecież oni robią to samo co ko

■nuniści. Nawoływanie do przełom u t 
niszczenia partyj, stojących pod och­
roną konstytucji i prawa, grożenie 
biciem, jest takim samym przestęp­
stwem jak to, z powodu którego ko­
m unistom sądy wymierzają ostre ka­
ry.

Powtarzamy i powtarzać będziemy 
aż di» skutku: urzędujący m inister
spraw wewnętrznych skw aiifikow ał 
działalność oenerowców* dzisiejszych  
„Falangistów** jako przestępców* i- 
dcntycznic szkodliwych dla państwa 
jak kom uniści. To, czego nie wolno  
kom uniście i żadnemu obywatelowi, 
nie wolno także Falangisiom !

To jasne!
Ghyba, że staniem y na stanowisku, 

że nawoływanie do przełomu, mające 
go usunąć to, co się m ieści w  ramach 
Konstytucji, nie jest karygodnym, 
nie jest przestępstwem z punktu w i 
dzenia obecnie obowiązujących prze­
pisów karnych.

A w takim razie m usiałoby się wy 
puścić z wiezienia tych. którzy za na­
ruszenie tych przepisów karnych zo 
stali zasądzeni.

To zaś byłoby wstępem do anar­

chii i lego stanu rzeczy, przed k tó­
rym państwo się niasi b>-onić.

DOSKONAŁE RADIOAPARATY

„ E L E M 1 R I T  “
z pełną długoletnią gwarancją fabry­
czną tytko z głównego składu fabry-

i eznego

R ćauFO N u
KRAKÓW, RYNEK GL 5 (róg Siennej)

■MII—  TCl- 15d0fi- _____

Państwo będzie się bronić, bo tego 
wymaga racja stanu i dlatego z ban­
dą oenerowców trzeba postępować 
tak, jak z każdą bandą wykraczają­
cą przeciwko prawu, przeciwko pań­
stwu.

Żadne przywileje, żadna tolerancja 
i żadna legalizacja!

Pan Piasecki nie może wygłaszać 
na wiecu prowokacyjnych ha»eł, nie  
m oże grozić przełomami.

To się m usi raz skończyćf
1 skończy! g  STER

Sefrcja Młodych warsz. Klufui ftemakratycz.
za współpraią z P. P. 5. i Stronnictwem Ludowym

W arszawa, 29. 11. (tel.) —  W  so­
botę odbyło się w W arszaw ie  W alne 
Zgromadzenie Sekcji Młodych W a r ­
szawskiego Klubu Demokratycznego, 
pod przew odnictw em  p. Świdzińskie- 
go, w  obecności około 200 osób.

Po złożeniu sp raw ozdań  oraz dłuż­

szej dyskusji,  wypowiedziano się za 
koniecznością ścisłej ' konsolidacji 
wszystkich żywiołów dem okra tycz  
nych do walki o wolność polityczną » 
społeczną, jak PPS i S tronnictw a Lu 
dowe. Uchw alono wniosek w yrażają  
cy solidarność tym  słuchaczom Szko-

Drugi wspólny występ
„rzu/orfiorozumfcnfu** bmj s ś o H c b j

W arszaw a. 29. 11. (tel.) —  Po de- 
liladzie w Święto Niepodległości —  
Centr Zw. Młodej Wsi (,,Siew“), O. 
M. P., Zw. H arcers tw a Polskiego i 
Z w. Strzelecki, jako  m iędzyzwiązko­
w a Komisja Porozum iew aw cza Pol­
skich O rgam zacyj Młodzieży, w ystą­
piły wspólnie w stolicy po raz drugi, 
urządzając  w nab itym  po brzegi T e­
atrze Letnim Akademię Listopadową.

Akademię zagaił mec, Paschalski, po- 
czemodbyły się recytacje, insceniza­
cje oraz odczytania rozkazu Marszał­
k a  J. Piłsudskiego do w ojska w roku  
1926 oraz deklaracji  ideowej czwór- 
porozumienia .

Na A kadem ię przybyli członkowie 
władz naczelnych tych organizacyj, 
przedstawiciele władz centralnych, 
państw ow ych i sam orządow ych

ły  W awelberga, którzy wypow iedzieli 
się przeciw ghetto. __________ !

CJrorolia Si. PofAo
W czora j rozeszły się w stolicy po­

głoski o chorobie b. am basadora  w 
Moskwie i Waszyngtonie, obecnego 
senatora z n o m in ac j i , St. Pa tka .

Sen Patek  cierpiał od daw ien  ća w  
na na  chorobę serca. O sta tn io  prze­
bywał na dłuższej ku rac j i  w jednym  
z sanatoriów  za granicą.

Po  powrocie do k ra ju  rozpoczął o- 
żywioną działalność na  terenie t. zw. 
lewicy patriotycznej.

(Dalsze telegramy na str. 4 tejl
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SEJM W SEJMIE
Sesja sejmowa została dekretem 

prezydenta Rzpiitej zw ołana „od" 27 
listopada. Pierwsze posiedzeń.e w y ­
znaczył marszałek Car na 1 grudnia. 
Będzieto „galów ka", ponieważ m in i­
ster skarbu  v ygłosi ekspose budże to ­
we, nad k tó rym  zaraz rozpocznie sit; 
dyskusja. Z reguły w takiej dyskus,. 
najm niej móv\ i się o budżecie a prze 
ważnie o „wielkiej" polityce —- jest 
to n ie jako  generalny obrachunek  z 
rządem  za całokształt jego polityki 
na  przestrzeni całego roku.

Przedm iotem  ogólnego zain tereso­
w ania nie jest jednak  to, co będzie 
się działo na terenie sejmowym,  lecz 
to, co po za nim i na jego ra c h u ­
nek. .lak p ijaliśmy, utworzenie k lu ­
bu sejmowego OZN już jest zadecy­
dowane Na jjoniedziatek zwołał ptk. 
Koc a więc czynnik poza p a r la ­
m entarny  —  posłów i Sinatorów, kt„ 
rzy zgłosili akces do OZN, na posie­
dzenie konsty tuujące.

Czy p. m arszałek Car, k tóry  nie 
poruszył opozycji .przeciw u tw orze­
niu OZN, wyciągnie konsekw encje z 
nieuwzględnienia jego slanow iska? 
Pak przynajm niej mówią, że p. Car 
miałby złożyć godność m arsza łka  i 
nawet tym niezwykłym  krokiem  zro­
bić OZN psikusa, forsując czy zale­
cając na swego następcę —  p. S ław ­
ka.

To są zresztą rzeczy uboczne. 'Paki 
czy inny m arszałek to na jedno wy 
chodzi, bo tu działa nietyle jego 
osoba, ile regulam in Ten daje m a r ­
szałkowi taką pełnię władzy, że w 
rękach p. Sławka mogłaby stać się 
n ieprzyjem ną dla samego Sejmu. Nas 
to m ało interesuje, gdvż perepetjann 
tego Sejmu nie p rzejm ujem y się, je ­
go losami nie jesteśmy zainteresowa 
ni. Ostatecznie ten Sejm tj. o rd y n a ­
cja, z k tóre j  wyszedł, jest tw orem  p. 
Sławka, niechże więc nim m anipu 
luje.

Jeżeli nie chodzi nam  o Sejm jako 
taki, tym więcej chodzi nam  o Sejm 
jako  instytucję. Pudaliśmy wczoraj 
n iesam owitą w prost inform ację, w e­
dle k tóre j  Sejm m iałby na odcinku 
ordynacji wyborczej zrezygnować ze 
swego p raw a inicjatywy i uchw ale­
nia tj. przelać je na p. p rezydenta 
Rzpiitej do załatwienia w drodze de­
kretu. P rzy  now \ m układzie, sił, k tó­
ry  daje OZN przewagę, takie za ła t­
wienie może uchodzić za p raw dopo­
dobne. Wszak OZN z totalizmem czy

jg dnia
Czy to jest władza?

Rektor i Senat wyższych uczelni 
to niewątpliwie władza, na tu ra ln ie  o- 
graniezona co do terenu działania . 
co do osób jej podległych. Jeżeli ktoś 
ma choćby tylko władzę dyscyplinar 
ną  nad kilka nieraz tysiącami ludzi, 
ten powinien tę władzę stosować 
tam, gdzie następu |e oczywiste prze- 
ktoczenie.

Czy na naszych wyższych uczel­
niach —  prawie bez w y ją tku  —  dzie­
ją  się przekroczenia? Dzieją się 
dzień w dzień i to takie, k tóre  ko ­
deks k a rn y  kwalifikuje jako  zbrod­
nie. Jak  na to reagują  władze szkol­
nego, wobec tego, że władze państwo 
we na teren uniwersytecki nie w k ra ­
czają?

Reagują łagodnością, perswazją, w- 
najgorszym razie lekkimi karam i Za­
pewne, jest to z ludzkiego p u n k tu  w-i 
dzenia rzecz wybaczalna, ale z >pań 
stwowego punktu  widzenia m ożna to 
nazw ać zaniedbaniem  obowiązków. 
A uznan ie  za to? Jednego rek to ra  ob­
rzucają  zgnitymi jajami: profesora
tylko ręk a  policji uchroniła przed po ­
biciem —  studentów  nikt przed po­
biciem nie chroni. J a k a  władza, ta­
kie wyniki jej działalności.

b iz  jest za wzmocnieniem  pozycji 
czynniKa nadrzędnego i za silnym 
rządem. A jakże m ożnaby skutecz­
niej osiągnąć te cele, jeżeli nie przez 
przelanie najdonioślejszego praw a, 
s tanow ienia o przyszłym składzie 
ciał ustaw odaw czych? Wyszłoby 
przecież na  to, że i tak  już obcięte 
p raw a tych ciat zostałyby' jeszcze sil­
niej ukrócone. Czy ktoś ma co do te- 
go w.ij,'j(Hłrv)sci?

Iu t.r jal( j w las, tym więcej drzew 
— im silniej zaznacza się działalność 
polityczna OZN, tym więcej u p o d ab ­

nia się do sanacji.
Ci sami ludzie, te same metody, ic 

same będą i rezu ltaty  Sanacja  w ro 
ku 19,'łO poszła do wyborów' pod h as ­
łem „w-alki z partyjnictw-em", a po 
zwycięstwie wyborczym stała się sa ­
m a klasycznym w yrazem  party jn ict-  
wa, na tu ra ln ie  w najgorszym zasto 
sowaniu. Płk Koc, k tóry  jeszcze nie. 
skończył z organizow-aniem, już zro ­
bił k rok, k tóry  —  poza przesileniem 
par lam entarnym , nudo nas in teresu­
jącym, może doprowadzić do conaj 
mniej opóźnienia najpilniejszej spra

wy: re fo rm y ordyr.acji wyborczej. —  
Nikt przecież nie będzie tak naiwny', 
aby przypuszczał że na to robi się 
sejm w Sejmie, aby przyspieszyć, czyr 
bodaj w przewidzieć się da jącym  cza 
sie zrealizować tę reformę.

Teraz na żywim y demokratyczne 
spada obowiązek podwoić uwagę i 
wzmocnić energię, aby być przy goto 
w anym na wszystkie ewentualności. 
Nie jesteśmy tak  pesymistyczni, że 
liczym y się z najgorszymi. Nie sam 
fakt utworzenia k lubu  jest n iepoko­
jący-, ale cel, dla którego to zrobiono, 
1 'tworzono instrum ent,  który' z całą 
pewnością nie m a przeznaczenia stać 
się przyśpieszeniem powrotu  do d e ­
m okracji.  lecz jej ham ulcem  i p rze­
ciwwagą. L

Upadek czy zwycięstwo Schachta?
Di H jalm ar Schacht postawił na 

swoim: o trzym ał dymisję ze s tanow i­
ska m inistra  gospodarki Rzeszy. Wi 
potocznej gw-arze dziennikarsk ie j  zna 
czyłoby to, że upadł. Czy- tak  jest w 
istocie? W każdym razie upadł m ię­
kko; pozostaje nadal prezydentem  
Ranku Rzeszy, został m inistrem  bez 
teki i .—  co w obecnych Niemczech 
dużo znaczy —  otrzym ał list odręcz­
ny „L iihrera"  z wyrazami wysokie­
go uznania.

Dr. Schacht jest graczem melada. 
Dowodem tego właśnie jego dymisja 
w- chwili kiedy cały system gospodar 
czy- silnie się zarysował. Niech kto 
inny —  jakiś  n ikom u nieznany u rzę­
dnik  —  łamie sobie głow-ę nad tym, 
jak  pogodzić dążenie do sam o w y sta r  
czalności z brakiem  surowców: jak

zastąpić mięso zabranym i ze śm ietn i­
ska kośćmi, jak  utrzym ać stan bydła 
przy b raku  paszy itd.

To właśnie jest eelem „czterola tk i- 
k tórą  kom enderu je  aw ansowany z ka 
p itana - lotnika na „dyk ta to ra  gospo­
darczego" Goering.

Schacht wy wąchał że plan ten jest 
nieziszczalny i wolał zawczasu w-yco- 
fać się z palącego się domu. Pozosta 
je nadal .strażnikiem w'aluty niemiec 
kiej i w tej dziedzinie dokazuje pra 
wdziwych cudów, oczywiście z p o ­
krzywdzeniem  własnych obywatel i 
wierzycieli zagranicznych.

Nie podzielamy zdania łych, k tó ­
rzy na rożne tony głoszą, że Niem­
com grozi katastrofa  gospodarcza, za 
k tó rą  pójdzie i polityczna. Naród b li­
sko 70 milionowy-, tak zdyscyplino­

wany, tak przyzwyczajony do posłu ­
chu wobec staropruskiego  hasła: „es 
ist yerboten", naród  k tó ry  wyszedł 
obronną ręką z przegranej wojny —  
taki naród  nie załamie się z powodu 
przewagi „c r ,a tzó w “ nad o ryg ina lny­
mi ś rodkam i żyw-nosci.

IY> wszystko jednak  nie wyklucza 
‘ak tu  że obecny reżim żyje na w-ul 
kanie. Zbrojenia i przygotow ania  do 
wojny —  to może załam ać gospodar­
kę niem.ecką i sprowadzić przewrót 
polityczny. Schacht to wyczuwa i wo­
li stać z boku, być widzem, zamiast 
w spółdziałającym. Zapewnił sobie 

ali >i“ i uwolnił się od odpowiedzia l­
ności wobec historii.

Dlatego ustąpienie  jego nie moż 
na uważać upadkiem , raczej w ycofa­
niem się na bezpieczniejszy odcinek.

JANUSOWE OBL ICZE
Przecf w ojntp ta h , pto w o jn ie

Zaczęło się pow ażnie i dostojnie, 
tak  jak  przystoi dwom  pow-ażnym i 
dostojnym, siódmy już krzyżyk na 
barkach  dźwigającym, politykom: 
Jego Ekscelencji b. m inistrow i k o ­
m unikacji  1) c. i k. austro  - w ęgier­
skiej m onarchii  prof. Stanisławowi 
Głąbińskieinu —  i b. m inistrow i o- 
światy w rządach  przedm ajowych 
prof. di' Stanisławowi Grabskiemu.

Zaczęło się więc pow ażnie i dostoj 
mc od zasadniczego sporu  na temat 
polityki Romana Dmowskiego Prof. 
Grabski ogłosi! we Lwowie szereg 
krytycznych uwag o tej polityce; 
prof. Głąbiński obru.->zyt się na  to i 
pa lną ł reprem endę pod adresem 
k ry tyka  „dmowszczyznv . za rzuca­
jąc- mu —  oczywiście w w yszuka­
nych i delikatnych słowach —  w a r­
cholenie, p rzebujały  indywidualizm, 
k tóry się już zaznaczył przed w ojną . .

I nagle wybucht ,.->kandal“. Dostoj 
ny lon zagubił się w polein.ee, prof. 
Grabski sięgnął do swego arch iw um  
z lal przedwojennych i ruszył do a ta ­
ku, uzbrojony' w „rewelacje", które 
dziś nabrały specjalnego posm aku, 
bo pozwalają nam  w niknąć w zaka­
m ark i  polityki endeckiej w tych cza­
sach, gdy idea niepodległości p rzyo­
blekała  się w czyn, młodzież szykowa 
ła się do walki, a w poprzek kładła 
się oportunistyczna i ugodowa polity 
ka endecka...

Ryło to n a  kilka lat przed wojną, 
w' Galicji i Lodomerii... Już po wy­
borach do p ar lam en tu  yy iedeńskiego 
z r. 1907 p ar tia  narodow o - d em o k ra ­
tyczna rozporządzała  jyew-ną jiczbą 
posłów i pod przewodnictyy-em prof. 
Głabińskiego —  jako  prezesa grupy  
posłów narodow o dem okra tycznych  
—  brała czynny udział w p raktycznej 
polityce w „W iedn iu"  i w sejmie ga 
licy'jskim.

Równocześnie jednak istniała za 
konsp irow ana i oczywiście nielegal 
na Liga Narodowa, k tórej  duszą —

na ten  nie Galicji —  byt prof. S tanis­
ław Grabski.

I cóż się w świetle obecnych rew e­
lacji okazuje?

Prezes pa r lam enlarnego  klubu en ­
deckiego, prof. Głąbiński, chadzał w 
blasku swego dostojeństwa z twarzą 
Janusow ą: poSwwa tycarzy uśmiecha 
ła się yy stronę wiedeńskiego Burgn, 
a połowa yy stronę partii, tw-orzącej 
/  lionopolu na „praw dziwę" uczucia 
narodow e dogm at o prayvie rozdaw­
nictwa paten tów  na stuprocentow y 
patrio tyzm

Prof. Głąbin.ski yyzdragal się w ów ­
czas na myśl że mógłby uczestniczyć 
yy- jak ichkohyiek poczynaniach niele­
galnych, godzących yy c. k. lnonaichię 
Jak to?  —  w;ołał na ta jnych zeb ra ­
niach Ligi :— „prezes klubu posels­
kiego yy parlam encie aus tr iack im "  i 
ta jne poryw y patrio tyczne? „L w entu  
alnie m inister aus tr iack i"  i konspi­
racja? Przenigdy!

Stawał ten przedw ojenny dygni 
larz party jny , wieloletni prezes stron 
nictwa dem okra tyczno  - narodowego 
w Galicji —  jak  to właśnie zaśyyiad 
cza prof. Grabski —  na areywygod- 
nym stanowisku, że polityka endee 
ka w Galicji „m a się ogladać tylko na 
Austrię, a nie potrzebuje się wcale li­
czyć z rolą, jak ą  yv zbliżającej się woj 
nie odegrają  dwa inne państw a za­
borcze Rosja i Niemcy"...

I tak też ów „wszi-chpolak" i lea­
der narodow o - dem okra tyczny  po ­
stępował w- praktyce. „Ew-entualnie 
m inister"  został niebaw-em c. i k. eks 
cellencją, „G eheim ratem " i zaznaczył 
się ty m, że jako  jedyny z pośród wszy 
stkich Polaków, którzy kiedykolwiek 
brali udział ..ako m inistrow ie w rzą ­
dach Austrii, przyjechał do k ra ju  w 
p a rad n y m  m undurze  c i k Eisen 
bahn  - m inistra .  Zaznaczył to i w- 
chwilach, gdy Austria  konała, bo  w 
r  1918. gdy po ohydzie, pokoju brze­

skiego, zawartego w lutym między 
hr. Gezuinem a Sowietami a w ykra  
w ującym  z Polsk Chełmszczyznę, 
wszycy cesarzowi do \Y :ednia odesła 
li ordery, ale do kancelarii  Rurgu do 
11 listopada nie wpłynęły nadane J e ­
go Ekscelencji min. Głąbiriskiemu od 
znaczenia...

Niedyskrecje prof. Grabskiego z 
tych przełomowych lat, kiedy w a t ­
mosferze krzyżowały się dwa p iąd y .  
niepodległościowy, opar ty  o Czyn 
Zbrojny, i endecki podający  sńę za 
w ykw it patrio tyzm u, a ugrzęzły w u- 
godowości i oportunizm ie m arzący  
co na jw vżej o „au tonom ii"  u boku 
zwycięski' j Rosji —  są niezwykle 
znam ienne i cenne.

Lojalność, przestrzegana wobee 
aistrii, a reprezentow ana przez lea ­

dera partii, drżącego na myśl, że j a ­
ko „ew entualnie  m in is ter"  może się 
W iedniowi narazić, uczestnicząc w 
tajnej i nielegalnej organizacji —  oto 
przejaw- k tóry  nam  wszystko tłum a 
czy: i tę uenawiść, jak ą  żywiła ende­
cja do twórcy Czynu Zbrojnego —  i 
tę dwulicową grę wobec społeczeń­
stwa: na zewnątrz h u n a p a tr io ty z m ,  
a na w ewnątrz  krę te  ścieżki, wiodące 
do kancelarii  państw  zaborczych —  
i ten oportunizm , idący na wszelaki 
kom prom is, byle tylko u trzym ać swe 
wpływy partyjne.

Dziś już to wszystko staje się j a ­
sne. J. L. ta jny radca  c. i k m o n ar­
chii przemieni t się w... opozycjonistę 
w obe^ izadu, Jpolskiego (dopiero 

wtedy, gdy żołnierze Józefa Piłsud 
SKiego wyw'alczyli wolną Polskę. W  
tej wolnej Polsce uczył swych tow a­
rzyszy party jnych ,  że „ew entualnie  
m in is ter"  może należeć do „ta jne j or 
ganizacji"... W  Austrii b roń  Boże! W- 
Polsce —  i owszem...

Prot Głąbiński symbolizuje „ideo­
logię" endecji zarów no przed wojną, 
jak  i po wskrzeszeniu ^olski.
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Przed wyborami do parlamentu
Kampania vvi'toircza juz rozpoczęta. — jak w Rumunii wybiera się 

parlament. —  Światła i cienie ustawy wyborczej.
B u k a re s z t  w listopadzie.

P rzygotow ania do wyborów pai- 
lum entarnycl.  w Rumunii prowudzo 
ne są szybkim tempem. Dnia 17 listo 
pada  król zam ianow ał nowy rząd a 
tegoż dnia wieczorem odebrał przy 
sięgę członków nowego gabinetu. N a­
stępnego dnia ministrowie objęli 
swe urzędy. Dnia “20 listopada roz 
w iązany został sejm i senat i zgod­
nie z ustaw ą rozpisane zostały nowe 
wybory, k tó re  odbywać się będą dnia 
‘20 grudnia. (W Rum unii wybory  nie 
muszą się odbywać w niedzielę); wy 
bory do senatu  odbędą się dn ia 22, 
28 i 30 grudnia. Sesja nowego zwo 
Lina będzie na dzień 17 lutego 1938.

Stronnic tw a polityczne, k tó rym  za 
leży na tym, ab j w kolejności n u m e­
rów  zajm owały  najodpow iednie jsze  

miejsce, och azu, La w dzień rozp isa­
nia wyborów, w niosły iw e listy kon- 
dydatów  na ręce kom isji  wyborczej.

W ybory  w Rum unii są pow szech­
ne i tajne. W ybiera się według k r a ­
jów, tj. powiatów adm in is tracy jnych  
które są cośkolwiek większe od n a ­
szych powiatów. Liczba posłów, k tó ­
ra wynosi 387, podzielona jest we­
dług ilości mieszkańców7, tak, że k a ­
żdy k ra j  o trzym a odpowiednią ilość 
mandatów W ybory p rzeprow adza 
kom isja wyborcza, na k tóre j  czele 
stoi naczelnik sądu głównego m iasta 
k ra ju ;  lokale wyborcze zna jdu ją  się 
w budynku  sądowym Przew odniczą 
cy komisji wyborczej m a w czasie 
w yborów  do dyspozycji oddział w oj­
ska, k tóry  u trz j  m uje porządek. Przy 
akcie w jborczym  nie może asysto­
wać ani policja, ani żandarm eria .

Do sejmu kandydow ać może k aż­
dy obywTatel, k tórem u przysługuje 
czynne p raw o wyborcze i k tó ry  prze 
wodniczącem u komisji wyborczej 
przedłoży oświadczenie, podpisane 
przez 20 obywateli, stwierdzających, 
że życzą sobie, aby osoba ta k an d y ­
dowała. Łatwo więc w ysuw ać kandy

s r b e s f  r g  i  as
do

A A A C f  SAFIER
Krabów, Rynek Gł. 6.

datu ry  przeciw7 wielkim  stronn ic t­
wom i rozbijać głosy wyborców7.

Listy kandyda tów  oznaczone są 
nic tylko num eram i, ale i spec ja lny­
mi znakam i, aby rozpoznać je mogli 
także analfabeci. T ak  np. p a r tia  li­
bera lna  m a jako  znak skośną linię, 
par tia  narodow o - włościańska kółko, 
par tia  „W szystko dla ojczyzny" kw a 
<lr a pik i t d Znaki te prow adzone są 
w ewidencji przez Centra lną  kom isję 
w7yborczą w7 Bukareszcie, k tó ra  też 
znaki te chroni.

Na kar tce  głosowania, jak ą  wylior-

ea o trzym a od przewodniczącego k o ­
misji, wyszczególnione są wszystkie 
partie  swenw num eram i według k o ­
lejności wniesienia list do komisji 
wyborczej, nazw iskam i kandydatów- 
i w spom nianym i znakam i. Prócz 
ka r tk i  g łosowania w7yborca o trzym a 
od przewodniczącego kom isji  także 
pieczątkę z napisem  „V otat‘ . W y ­
borca wejdzie następnie do gabinetu 
gdzie pieczątkę położy nazwie s tron ­
nictwa, k tó re  chce wybierać. O ile 
wyborca pieczątkę położy na n az­
wach dw u partii,  kom isja przyzna
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RADA ZWIĄZKU IZB RZEMIEŚLNICZYCH

w  spi‘onie k redyluM
Rada Związku Izb Rzemieślniczych 

po zapoznaniu  się z pracam i, p rze ­
prow adzonym i przez Związek Izb 
Rzemieślniczych w spraw ach k red y ­
towych, akcep tu jąc  w7 pełni prace  i 
s tanow isko Związku Izb w tej sp ra ­
wie, uchwaliła: p rzy jąć  do za tw ier­
dzającej wiadomości w ystąpienia Za­
rządu Związku Izb w kw7estii:

a) ustanowienia instytucji re je s tru  
zastawu maszynowego, b) pow ołania  
do życia specjalnego funduszu  rze­
mieślniczego, c) o uruchom ien ie  16 
kw arta łow ych  k redy tów  na cele in 
westycyjne warsztatów7 rzem ieślni­
czych. widząc w przeprow adzeniu  
powyższych spraw  konieczny w a ru ­

nek popraw7y obecnego sianu rzem io­
sła.

Rada postanowiła zwrócić się do 
p. m in is tra  Przem ysłu  i H andlu  oraz 
do p. m in is tra  Skarbu, by w zrozu 
m ieniu ważności spraw y przychylnie 
ustosunkow ali się do powyższych po 
stulatów.

P onadto  Rada Związku Izb Rze­
mieślniczych uznała  za celowe pow o­
łanie do życia spółek poręczyciel- 
skich, upow ażniając  Zarząd Związku 
Izb Rzemieślniczych do opracow ania  
konkre tnego  p lanu  pow ołania ich do 
życia oraz zalecając Izbom Rzemieśl­
niczym  w spółpracę nad  organizacją 
tychże spółek.

głos tej partii, na  k tórej nazwie jest 
w iększa część pieczątki; p rzy  rów no­
ści gło,, uznany jest za nieważny Zło 
zoną k ar tk ę  oraz pieczątkę odda wy 
borca  przewodniczącemu komisji, 
k tó ry  k ar tę  włoży do urny. W ybory 
w praw dzie są obow7iązkow7e, jednak  
ponieważ grzywny nie są wymagane, 
nie wszyscy staw iają  się do wyborów.

Po skończeniu wryborów komisja 
zlicza głosy , spisuje pro tokół i wraz 
z kar tkanu  głosowania pro tokół ten 
wysyła do komisji centralnej. Tam  
Stwierdza się najp ierw  ogólną liczbę 
głosów7 w całym państwie. Partie, 
k tó re  nie o trzym ały przeszło 2 proc. 
wszystkich oddanych głosów, nie o 
trzym ują  żadnego m andatu . Partia, 
k tó ra  otrzym ała najwięcej głosów, 
lecz nie m niej niż 40 proc., o trzym u­
je 50 proc m andatów , tj 193 posłów. 
Dopiero potem  resztę 194 głosów o- 
Irzym ują  partie , k tóre  bra ły  udział 
w wyborach. M andaty przydzielane 
są według okręgów, a nie w ram ach  
całego państw a. Sejm następnie raan 
da ty  w ery liku je  na pierw szym  swym 
posiedzeniu.

W  Bukareszcie już pojawiły się u 
lotki poszczególnymi stronnictw. Naj 
agrasywniejsze są ulotki partii 
„W szystko dla ojczyzny", tj. „Żelaz­
nej gwardii" . Ulotki te rozlepione są 
na wszystkich m urach  i k ande lab ­
rach. hasła tej partii wypisuje się w a 
pnem na tro tu arach  i tp. Najzacięt­
sza w alka stoczona będzie w ostatnim 
tygodniu przed wyborami.

■
N O W O  OT W  A P T  V

EhSPRESS KRAWIECKI
m ęsAo-(f oftif fol

KHa KÓW , DŁUGA i ,. 17 I p.

O dśw ieża, p ra su je  n a  p o c ze k an iu  v .szelką 
g a rd e ro b ę  M ĘSKO - DAMSKĄ. —  N ap raw ia , 
P rz e ra b ia . P o praw in  złe k ro je . —  M od e ła je  
i p rz e jm u je  do chem iczn eg o  ezy izezen ła  

i fa rb o w a n ia . —  C eny n isk ie .
G oniec do  d y sp o zy c ji P T . K lien te li

FALANGA I BABY

W śró d  n ie liczn y ch  ju ż  
z resz tą  k o lp o rte ró w  „ F a  
lan g i“ w idz im y  o s ta tn io  
co raz  w ięk szą  ilość k o ­
biet. W  zw iązk u  z tym  
m ów i się, że „ F a la n g a "  
n ie  ty lk o  „ se h o Jz i na 
d z ia d y "  a le  i n a  baby .

IN I ELIG EN C JA  
PA JAK ÓW

Sław ny e tm o lo g is la  J. 
H. F a b re  tw ierd z i, że p a ­
ją k i u m ie ją  n ie  ty lk o  roz 
p in ać , a le  i n a p raw ia ć  
sw e sieci. D r. FaD re przy  
p u szcza , że p a ją k  sp a c e ­
ru ją c  po  ro z p ię te j p rzez  
sieb ie  sieci, jed n o cześn ie  
p rzy p ad k o w o  jak o b y , n a ­
p ra w ia  je : w zm acn ia .

In n y  u czo n y  dr. V in- 
een t s tw ie rd z ił n a  p o d ­
staw ie  d łu g ich  ob se rw a  
cy j, że p a ją k i  sp e łn ia ją  
lę  p ra c ę  celow o, n a p r a ­
w ia ją c  m ie jsca  n a d e rw a ­
ne  lu b  o s łab io n e  sz a m o ­
tan iem  się  ow ad a  schwy­
tan eg o  w  sieci.

P a ją k i,  ja k  s tw ie rd za  
dr. V incen t, k ie ru ją  się  
w  p ra c y  sw ej n ie  ty lk o  
in s ty n k tem , ale  i in te li­
gencją.

T U  S O U Ą C I
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A przecie król też m a krew  , a nie wodę w żyłach 
Czyż mu nie wolno?...

—  Pewnie że czystości nie ślubował
—  Ale już sam  fakt, że król sprowadził sobie Ży­

dówkę na zamek królewski, że oddał je j do użytku 
specjalne kom naty , przydzielił jej liczną służbę jak  
księżnej uazielnej...

—  W ięc cóż w tern złego?... oponuje jeden z 
śniielszych...

—  A grzech?...
—  Jakiże  to grzech?... Ha, ha, ha!... niby ty  byś z ta 

ką  białogłową nie chciał grzeszyć!... Patrzcie jaki świę 
toszek z w ianuszkiem  niewinności w pięćdziesiątej 
wiośnie życia..

—  Ha, ha, ha!... — parsknęli śmiechem — ale to  go 
dojechał!...

—  No mówże teraz —  jakiże to grzech?...

—  Grzech... grzech .. —  zaczął się jąk ać  zaatakow a 
ny —; że .. że... do tkną ł  swymi królew skim i rękom a 
niegodne jej ciało... tym czasem  ciężko zgrzeszył, choć 
by to był tylko chw ilow y poryw, jak  mówicie... W szy­
stko jedno, grzech jest ciężki!

— T ak , on mówi sprawiedliwie, grzech to ciężki —  
odezwał się potężny głos księdza Boryczki, k tó ry  n a ­
gle zjawił się w podcieniu a rkadow ym  w śród  zebra­
nych dworzan. Zapanow ała  nagle cisza...

— 313 —

W  duszy jego_ rozbrzmiewa teraz radosny, upojo­
ny śpiew o szczęściu bezgranicznym  i ukojnym . Bez­
graniczna, okala jąca  go zewsząd pustka  napełn ia  się 
wesołym rozgwarem , świergotem milusieńkiego plac  
lwa —  czarem  wschodnich sen tym entalnych  fletni.

Ester p rzym knąwszy oczy, przeżywa leraz na ja ­
wie ten długi swój sen.

Czy wszystko to prawdą?...  Czyliż to znowu nie 
złuda?...

Siedzi teraz w wspania łe j komnacie, k tórej każdy  
ką t lśni bogactwem złota, srebra, jedw abni i aksami 
tu Gdy zapragnie k lasnąć w dłonie, zbiegnie się 
do niej, do je j usług kilka służebnic, k tóre  na każde 
jej skinienie z b łyskawiczną szybkością w ykonają 
każde jej życzenie...

Otwiera powieki, spogląda po sobie... Ubrana jest 
w piękne, drogie szaty, jakie naw et w śnie nie widzia 
la, o k tó rych  nigdy w życiu nie ośmieliła się marzyć...

P rzym knęła  znowu powieki... i usnęła,

Już dwa dni upłynęło od chwili, gdy przybyła na  
zamek królewski, już dwa dni żyje wśród tego p rze­
pychu królewskiego, c.ągle jednak  zdaje się jej jesz­
cze, że to nie jawa, że to ten  sam jeszcze sen, rozpo­
częty w skrom nym  łóżeczku w dom u rodziców w7 
Opocznie, że łada  chwila, przebudzi się w swym m a ­
łym alkierzyku, Jedna  tylko myśl zaciemnia to je j
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Szczegóły z^m^chu monfcftzego
w Tarnowie

l a m ó w ,  (kor wł.)
S praw a zam achu endeckiego n« 

Eugeniusza Sita, w iceprezesa Komi­
te tu  PPS. w Tarnow ie, jest nowym 
dow odem  zuchwalstwa a naw et bez­
czelności ruchu  „narodow ego" Za 
m ach  m orderczy  dokonany  został 
wśród następu jących  okoliczności:

W  środę o godzinie 12 i pół w nocy 
Sit w raca ł  z miasta do domu, a ponie­
waż m ieszka za miastem, p rzecho­
dzić m usiał przez odludną część T a r ­
now a obok starego cm entarza .
- Tym czasem  bojów ka endecka u sa ­

dowiła się na cm enta rzu  i w pewnej 
chwili, gdy Sit przechodził pod  mu- 
rem  cm entarza , wynurzyły się dwie 
postacie, k tóre  z okrzykiem : „maSz

sk....“ zasapały  go gradem  kul z re ­
wolwerów

Sit został ugodzony aw iem a k u la ­
mi: w lewy bok i w  p raw e udo. Po 
p rostu  cudem  u ra tow ał życie.

Kule oddane były z rew olw erów  bę 
benkow ych ka lib ru  8 mm. Sil pom i­
mo pościgu bojówki, do tarł  do m ie­
szkania Woszczyny, skąd dorożką od 
wieziono go do szpitala, gdzie natych  
m iast  p rzeprow adzono operację. W  
tej chwili życiu Sita nie zagraża n ie­
bezpieczeństwo.

Policja przeprow adziła  szereg a re ­
sztowań w sferach S tronnic tw a N aro ­
dowego. W  czw artek  ran o  przybył 
dó T a rn o w a  p. Pilewicz, naczelnik 
wydziału śledczego w Krakowie, któ-

LUDOWCY PODST<JŁEQMi
w  W a r s z a w i e

W arszaw a, 29, 11. (tel.) —  Mimo 
trwający ch od kiljcu dni złych w arun  
ków atm osferycznych, n a  zapowie­
dziane nabożeństwo w kościele św. 
Krzyża w W aiszaw ie  przybyło k i lka­
set chłopów z 10 sztandaram i, na  któ  
rych  widniały" żałobne szarfy.

Mszę św. odpraw ił ks. Niemkiewicz 
k tó ry  wygłosił podniosłe kazanie. Na 
nabożeństw o przybyli członkowie 
władz głów nych S tronnic tw a L udo­
wego z prezesem R atajem  na czele, 
dalej członkowie zarządu głównego 
S tronnictwa Pracy, Popiel, Modelski, 
Kwieciński, akadem icka  młodzież lu- 
dowra. stołeczne Koło S. L. z prof.

PieKałkiewiczein i mec. Ujazdowskim 
na czele, <

Po mszy wr miejsce odwołanej a k a ­
demii, wobec przybycia około 400 
chłopów, odbyło się zebranie S tron ­
nictwa, na  k tó rym  przem aw iali  ks. 
płk. Panaś, prezes pow iatow y Kas- 
periik, prezes pow. grójeckiego Kor­
czak. Marsz żałobny oraz m arsze lu 
dowe odegrała w łasna orkiestra .

W  zebraniu  wzięły udział delega­
cje z pow iatów  błońskiego, grójeckie 
go oraz m ińsko  - mazowieckiego J e ­
dna  przybyła  fu rm a n k ą  ze wsi Z arę­
by, odległej o 40 k im  od W arszaw y.

Zapowiedź likwidacji strajku
p r a i c u w u ś k a u ,  Oper*/ s i o ł tsc: n u j

W arszaw a, 29, 11. —  W  sobotę
przyję ta  została przez Gł. Inspek to ra  
P racy  inż. Klotta Komisja Między­
zw iązkowa Zespołow O pery w arszaw  
skiej, w imienin s tra jku jących  p raco ­
wników.

P. In spek to r  Klott oświadczył, że 
spraw a s tra jk u  została załatwiona 
przez czynniki m iarodajne , zarówno 
na bliższą, jak i na dalszą metę, w  
sensie pozytywnym .

Do przeprow adzenia  są tylko sp ra ­
wy techniczne, jak  przelanie  odpo­
wiednich sum  oraz inne formalności. 
Jes tto  kw estia  tylko kilku dni. W po­
niedziałek 29 bm. o trzym a Komisja 
od p. Klotta jeszcze w powyższej 
sprawie odpowiednie pismo. W obec 
takiego onro tu  sprawy, p raca  w Ope­
rze rozpocznie się na nowo, p ra w d o ­
podobnie już w pierwszych dniach 
grudnia.

ry osobiście objął kierovYm<stwo śle 
dztwa.

Jesienią  bieżącego r o k u : endecy w 
T arnow ie postanowili  rozpocząć dzia 
łalność zew nętrzną i w d m u  3 wrżeś- 
nia br. wystawili p ik ie tj  przed skle­
pam i żydowskimi.

Dowiedziawszy się o tym  ro b o tn i­
cy z PPS. w przeciągu: k ilku  m in u t  
sam orzutn ie  oczyszcib ulice z en d e ­
ków. Na czele tych robotn ików  stał 
Sit. Po tej próbie endecy nie odw aży­
li się więcej wyjść na ulice. To skie­
rowało przeciwko Sitowi wściekatość 
endeków. Odgrażali się, że się z nim  
policzą. v

Wszelkie wątpliwości co do środo­
wiska, z którego wyszedł zam&ch u 
suw a ar iy k u ł  umieszczony w poznań­
skim  „O rędow niku" z dn ia  18 w rze­
śnia lir., w k tó rym  czytam y dosłow­
nie:

„Socjaliści tarnow scy  boją się, aby 
a k c ja  narodowców z Żydów nie prze­
rzuciła się na socjalistów, Otóż zape 
w niam y p. Sitę. że tak  będzie".

Czy m ożna w yraźn ie j  zapowiedzieć 
to, co się stało obecnie?

-  RADA NACZELNA „SIEW U "
W arszaw a, 29. 11. (teł.). —  Do b a r  

bźo późnych godzin w ieczornych ob ­
radow ała  v niedzielę R ada Naczelną*! 
Centralnego Związku Młodej Wsi 
„Siew" p o d ; przew odnictw em  prezesa > 
Gierata ‘ -

Rada zebrała  się w pełnym  sk ła­
dzie, ponieważ było to jej ostatnie 
posiedzenie w tej kadencji przed W al 
nym  Zjazdem Związku, k tó ry  odbę­
dzie się- w dniui 19 g rudnia  w W a r ­
szawie.. i ‘

Preaes G ierat  fta tle ogólnej sy tu ­
acji wt k ra ju  om ówił zagadnienia  m ło 
dzieżowe oraz wszystkie ostatnie toy- 
darzenia, poświęcając wiele uwagi 
„czw órporozum ieniu". Zostały omó • 
wionę sprawy Związku od ostatniego 
Kongresu wr Warszawie.

Rada Naczelna obradow ała  w- da l­
szym c iąga  nad  tekstem  pełnej de­
k laracji ideowej, k tó ry  zostanie- 
przedłożony W alnem u Zjazdowi De­
legatów,

PATRIOTA POLSKJb

Lewica patrio tyczna w p ierw szej 
dekadzie g rudn ia  w ydaje nowe pis­
mo codzinene w W arszaw ie  pt. „P a ­
trio ta  Polski". Reuaktoren, będzie p„ 
Stachurski z „Legionu Młodych".

Gazy na akademii czwóroorozirmienia
Warszawą, 29. 11. (tel.) —  Akade 

m ia listopadowa, u rządzona  przez 
„czw órporozum ienie" (Siew, Strzelec, 
H arcers tw o  i O. M. P.), została zakoń­
czona gryzącym dymem, dobyw ają­
cym się z rozdeptanych  am pułek, 
k tó re  rozrzucono m iędzy krzesłam i 
oraz na przejściach w Teatrze Let­

nim. Z o b e e m e n  jed n ak  n ik t  tea tru  
nieopuścił na  znak  dem onstrac ji  p rze 
ciwko tak iem u rodzajow i a taku , Am 
pułki były rzucone i za kulisy.

Spraw ców  nie w ykry to .  Gospoda­
rze akadem ii d o p a tru ją  się jednak , 
że uczyniła to jedna  z organizacji 
młodzieżowych.

Japończycy przygotowują się
efe noweno a t a k u  n a  \ l a n k i n
!4fT£r*~.jTM.łff07-v r% i ' i

Szanghaj. —  Dziennik „T akung  
P ao “ donosi, że gros wojsk japoii 
skich, pozostawiając m ary n a rce  i od­
działom detaszow anym  troskę o a ta ­
kowanie f ron tu  Kiangying, przygoto­
wuje się do m arszu  na Nankin, 
wzdłuż linii kolejowej N ankin  —  
Szansi.

W  rejonie jeziora Tajim , Japończy  
cy zająć mieli w czoraj rano  Czang- 
Szan, w odległości 17 k im  na wschód 
od Kuangteh, w- p row incji Anhuei.

Japończycy podejm ują  następnie 
próbę zdobycia Nankinu  z boku. P r a ­
sa ch ińska donosi, iż dowództw o 
chińskie w prow incji Szansi postano­
wiło zorganizować w Chinach północ 
nych partyzan tkę  na  w ielką skalę.

Prow incje  Hopei, Szansi, Suiyuan, 
Czahar i część prowincji l lonan ,  po­
dzielone być m a ją  na  8 okręgów, d a  
k tó rych  będą wysłane wyborow e qg 
działy,

TU WYCIĄĆ
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myślszczęście, rzuca czarny  cień n a  radość życia 
o losie nieszczęśliwych rodziców-.

Kiedyż wreszcie pow rócą gońcy królewscy, k tó ­
rych kró l wysłał do Opoczna?

Czy przybyli tam  jeszcze n a  czas?...
Czy udało się im pow strzym ać n a  czas zwisający 

nad  ich  k a rk am i topór  kata?...
Niepokój ten w zrasta ł  z każdą  chwilą.
—  Czemu jesteś tak  niespokojną Ester?  —  pyta 

król wchodząc do jej kom naty. —  Co za sm utne m y ­
śli opanaw ały  twoją duszę?... Czemu zachm urzona 
tw oja  twarzyczka?...

— Dusza m oja  Królu i Panie mój, jest pełna r a ­
dości, serce m e bezgranicznie szczęśliwe tylko... ogar 
n ia  m nie n iepokój na  w spom nienie o ciężkim losie 
rodziców moich, k tórych  kocham  n ad  życie.

—  Bądź o los ich sp oko jna ...
— W yczekuję niecierpliwie i z lękiem przybycia 

twych gońców- panie... T rw ożę się z czym powrócą, z 
jakim i wieściami.

—  Przybyli z całą pew nością w porę, zostali u r a ­
towani. a winni rozsiew ania oszczerstw w te i chwii- • • . ■ ■■:■n juz zapewne pociągnięci zostali do surow e; odpo­
wiedzialności.

Gdy m ówił le słowa nie przypuszczał, że ponad  ich 
g łowam i działać zaczęły jakieś wrogie, nienaw istne 
ciem ne moce.

Pogodny horyzont kojarzącego się mocno ich iy
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cia poczęło podgryzać zaślepienie, głupota, złość i za­
wiść. Cztery te sprzymierzone siły, godne siebie ro z ­
poczęły a tak  wypuszczając w k ra j  setek obelg, plotek 
i oszczerstw.

Ciemne te, n ieuchw ytne moce, nie gardząc najnlu- 
gawniejszynn sposobami, poprzysięgły sobie zagładę 
rodzącej się m.łości, zagładę choćby naw et przyszło 
w epchnąć k ró la  w o tchłań  nienawiści i pogardy.

Z każdego zakam arka ,  z każdego kruszganku, al 
kowy czy dziedzińca wypełzał złośliwy, zły szept:

—  Kroi wstyd i hańbę na  nas  ściąga
—  Król żydow ską nałożnicę sprow adził sobie na 

zamek...
Król pławi się w grzesznej rozkoszy...
—- Król popad ł w sidła szatana...
—  Grzech boski, grzech!... grzech!...
—  Co tam!... próbowali persw adow ać trzeźwiejsi 

—  to tylko miłość na jeden, dw a dni... Król nie b ie­
rze sobie zbyt poważnie do serca tej miłostki...

—  Zechciało m u się, ot tak, dla odmiany- Żydówki, 
by  zaznać i z taką  rozkoszy ziemskich... więc cóż tak 
strasznego —  w trącił  inny dw orzak  żartobliwie.

—  Czy żaden z was nie chciałby teraz być na m ie j­
scu króla?... P iękna  i sm akow ita  bestyjka, między 
naszymi takiej nie znajdziesz?...

—  Że sm akow ita  to racja... każdego ochota w e­
źmie.. ,

W wirze
—  W  czasie  n ie d a w ­

n y ch  z a b u rz e ń  tr ę d o ­
w a ty ch  w  T ik ile sz tac h  w 
R u m u n ii, 30-tu  c h o ry ch  
rozb ieg ło  się. 29 tręd o w a  
ty ch  d o ty ch czas  n i e - u j ę ­
to.

—  W  so b o tę  z a w ia d o ­
m io n o  ta trz a ń sk ie  o c h o t­
n icze  po g o to w ie  ra tu n k o  
w e że p rzy  sch o d zen iu  z 
p rze łęczy  T o m a n o w e j la ­
w in a  zask o czy ła  i p o rw ą  
ła  ze so b ą  jed n eg o  z czo ­
ło w y ch  n a rc ia rz y  Z d zis­
ław a  S łow ińsk iego . W  
góry  w y ru szy ło  p o g o to ­
wie.

—  S tra co n o  w B erlin ie  
28-letn iego H u b e rta  Sprez. 
geła sk azan eg o  p rzez  try  
b u n a ł lu d o w y  n a  śm ie rć  
za k o n ta k t  z w yw iadem  
zag ran iczn y m .

—  A gencja D om ei do 
nosi, że p o w iad o m io n y  
a m b a sa d o r  sow ieck i w 
N a n k in ie  L u g an iec  O rel- 
ski, k tó reg o  n azw isk o  je s t 
zu p ełn ie  n iez n an e  w  k o ­
łach  d y p lo m a ty czn y ch , 
je s t w rzeczyw istości b. 
z as tęp cą  k o m isa rz a  o h ro  
ny, Sm irnow em .



KRUKOWSKI KURIER W 7ECZCRNY

Krgkgw do wte:?ora...
26-!et zabójca zezn je przed sadem

T rybuna ł  przysięgłych rozpoznaje  
dziś w pierw szym  dniu  rozpraw y 
spraw ę Czesława Ruzla o zabójstwo 
w Bierzanowie w styczniu b. roku  na 
osobie śp. Antoniego Mazura.

Zabójstwo dokonane  zostało w. n a ­
s tępujących okolicznościach:

Pomiędzy oskarżonym  a M azurem

przysięgłych
istniały  zatargi od dłuższego cza»u. 
Krytycznego dnia spotkali się w le- 
sie, gdzie jeden z nich był ze siekierą 
drugi zaś z rewolwerem.

Rózek zadał Mazurowi k ilka  śmier 
telnych ciosów siekierą, potem  zaś, 
by usunąć  ślady zabójstwa wrywlókł 
już nieżywego o kilkaset m etrów  d a ­

lej, pozostawiając c.aio ukry te w 
krzakach .

Na drugi dzień j^rz^Biwyetono już 
sprawcę. Nie przyznał się początkowo 
do winy, w toku  jednak  śledztwa wy 
jaw ił  wszystko.

W yro k  przeciw  n iem u zapadnie  
jutro.

laJlo Iłcaftoi^slrle w Aofcfzre
B Wqg£B»iisfii

W czora j o .godzinie 18.30 Rozgłoś­
nia k rak o w sk a  Polskiego Radia ucz­
ciła pam ięć wielkiego ar tysty  S tanis­
ław a W yspiańskiego, o rganizując pod 
niosłą uroczystość złożeniu hołdu  Je ­
go prochom  w Grobie Zasłużonych 
na Skałce.

W uroczystości poza przedstawicie 
lami władz i Radia oraz społeczen 
stw;a krakow skiego  wzięła udział 
również delegacja włościańska z u lm  
bionych i uwiecznionych w „W eselu11 
p odkrakow skich  Bronowie w stro­
jach regionalnych.

Po odśpiewaniu przez chór ak ad e­
micki pieśni „Pogrzeb Kazimierza 
W ielkiego11 według poem atu  W y s­
piańskiego w ujęciu m uzycznym  dyr. 
B. W allek  - W alewskiego dyrek to r  
krakow skie j  Rozgłośni Polskiego R a­
dia p. B ronisław W ien ia rz  złożył p ię­
kny  wieniec u stóp t ru m n y  wielkie- 

I go i przedw cześnie zgasłego poety.
Również p iękny  wieniec złożyli 

przedstaw icie1? hufca  junackiego s ta ­
cjonowanego w Bronowicach.

Cał azaś uroczystość, k tó rą  tran-

Biją Kobiety
Niezmiernie charak terys tyczny  wTy 

padek  zdarzył się w gm achu  Nniwer- 
sytetu J a n a  Kazimierza.

Kiedy weszła tam  s tuden tka  d ru ­
giego roku  wydziału praw-a, Maria 
F idererćw na , członkini Związku Nie 
zależnej Młodzieży Socjalistycznej — 
k ilkunas tu  studentów  endeków, k tó ­
rzy znali je j  przekonania , rzuciło ją 
ze schodów.

sm itow ano na wszystkie Rozgłośnia 
Polskiego Radia w yw arła  na  wszyst- 
kich uczestnikach wielkie wrażenie, 
że oto przed nimi, w ich obecności 
odbyło się m isterium  żałobne poświę 
cone m euznaw ane j jak  to 11 nas  by ­

w a —  za życia potężnej, królew skiej 
wielkości.

Podkreślić  należy chw alebną in i­
cjatywę Polskiego Radia w t K ra k o w e ,  
k tó re  pierwsze w tym  roku  uczciło 
pam ięć St. W yspiańskiego.

Odznaczenie wybornego
W  dniu Święta Niepodległości od­

znaczony został Krzyżem Niepodleg­
łości inż. W ładysław  Żukowski, dy- 
ra ek to r  zarządzający  Gwarectwa hr. 
Renard , Frankopolsk iego  T ow aizyst 
wTa górniczego i innych  przedsię­
biorstw' g rupy H uty  Bankowej.

Dyr Żukowrski już jako  16-letni 
uczeń g im nazjalny rozpoczął żywą 
działalność niepodległościową, za co

KIERMASZ DLA DZIECI
; W czoraj staraniem  Zarządu  Koła 
P ań  Zw Żyd. Ucz XValk o Niep. Pol-^ 
ski odbył się k ierm asz dla dzieci. Na 
p rogram  złożyły się popisy taneczne 
p. dr. D. B iirstenbinderównej, k tó re  
się ogólnie podobały.

Na specjalne podkreślenie zasługu­
je oryginalny taniec hiszpański Ste­
fanii Raabównej, k tó ry  wywołał ogól 
ny zachwyt Również wym ienić się 
godzi E nglenderów nę (b. ładny  walc), 
Schenkerównę i inne Zabawy p ro ­
wadziła p. Griinschlag.

Na k ierm aszu  było obecnych 200 
dzieci. W szystkie dzieci obdarow ane 
zostały słodyczami i podarunkam i.

więziony był przez w ładze 'rosy jsk ie .
Działalność tę k o n tunuow ał jako  

student Politechniki w P etersburgu  
a następnie jako  inżynier górniczy w 
Zagłębiu D ąbrowskim , gdzie w spół­
pracow ał z najwybitn iejszym i bojow 
nikam i ruchu  niepodległościowego.

Krzyż Niepodległości jest dla dyr. 
Żukowskiego dobrze zasłużoną n a ­
grodą za pełną poświęceń i gorącą 
działalność patriotyczną.

LA SERYA FAl) RONA -  OPERA
Buffo Pergolesiego z XVIII wieku 
odegrana  zos tan ia  ostatnie dw a razy 
na  scenie „Cricot11 w kaw iarn i  „P la  
s tyków 11, przy  ul. Łobzowskiej we 
w torek  30 bm. i w p iątek  3 grudnia. 
Początek  punk tua ln ie  o godz.nie 9.15 
wieczór.

W  W arszawie obraduje Zjazd Zwlą 
zku Zaw. Kobotn. Metal, w  P olset

Warszawa, 29. 11. (tel.) —  W  dniu 
28 bm. rozpoczął się w W arszaw ie  
dw udniow y IV Ogólnopolski Zjazd 
Związku Zawodowego Robotników 
Przem ysłu  Metalowego w Polsce. O 
b ra d y  zagaił przewodniczący Zarządu 
Głównego Feller.

„ S ło w o ”
i jego tfr u p a

(Dokończenie)

W AŻNE NUMERY 
T E L E FO N IC Z N E  
S tra ż  o g n io w a  121 11. 

Z eg a ry n k a  98.
P oczt, b iu ro  zlec. 11 -Łt-OO 
C en tr, m iędzym . 37. 
In fo rm a to r  te ie l. 137-00 
B iu ro  n a p r . tc ie f. 150-50 
In fo rm a to r  kol. 121-08 
C en tr. g azo w n i 152-05 
C en tr. e le k tr. 150-70 
C en tr. w odociąg . 12199  
P o g o to w ie  r a t .  l l ł l f ,

KALENDARZ RZYM. KATOLICKI
Poniedziałek . S a tu rn iny  
Wtorek : Andrzeja.

T eaŚBa-k in o
Z T E A T ltU  IM. J .  SŁOW ACK IEG O 

PLA N  P R Z E b S T A W IE N :
P o n iedz. 29. bm . U ro czy sty  w ieczó r ku  

uczczen iu  R oczn icy  P o w stan ia  L is to p a d o ­
wego.

REPERTUAR K l« :
ADRIA; „Ś lu b o w an ie ''.
A POLLO „ E sk ap a d a
A TLA N TIC : „A nonim ow y k o c h an e k  i 

„D etek ty w  z H o n o lu lu " .
BAGATELA: „ x  2 7 " i i * „ „ ia  „M iłość to  

d o b ra  rzecz".
PR O M IEŃ . „ P o r t A rtu ra "

( SZTUKA. „Siedem  p o liczków  siedem  c a ­
łu só w ".

STELLA  „ W ład ca  p o d w o d n eg o  św ia ta" .
’ U CIECHA : „K id  G a llah ad " .

W o.NDA: „G dy k w itn ą  bzy".
. FO TO PL A ST IK O N  ul. S zczep ań sk a  5: i  

Ren i ok o lice  n ad  Renem .

f f o c l f o
W TO R EK , 30 l is to ,.a d a  1937

Godz. 11.15 A u dycja  d la  szkó ł; 11.40 Sche 
rza  sy m fo n icz n a ; 13.45 M uzyka; 14.50 M u­
ry  k a , 15.05 „Czy w iecie, że..." w  o p ra c o w a ­
n iu  d r. J a n a  R eguły ; 15.45 „P rz y  k o m in k u "  
a u d y c ja  d la  dzieci s ta rsz y ch  w  o p ra co w a n iu  
Jó z e fa  S o ro k o w icza , 16.15 K w arte t S ch ram  
ia : A. H erm an  (1 sk rz .), W en d e lin  G o ttw a ld  
(2 skrz.) P aw e ł Y erb ick i (h a rm o n ia ), Jó ze l 
M akow icz (g ita -a ) j lT .lK J^N ad  p o lsk ą  D źw i- 
n ą “ fe lie to n  R o m an a  M ercona; 17.15 K on­
c e r t  so listów . W y k o n aw cy . M aria  G eistów - 
n a  (fo rt.), F ry d e ry k  H erm an  (skrz.), T a d e ­
u sz  S e red y ń sk i (ak o m p .); 17.50 Z im ow e sp i­
ż a rn ie  zw ie rzą t, p o g a d an k ę  w ygłosi Z ofia  
S tan czy k iew iczo w a; 18.15 O rk ie s tra  jazzo w a  
„ T h e  S ing ing  Boys" k o n c e r tu je ;  19.00 O ryg. 
T e a tr  w y o b ra źn i: „ W ró ż b a "  s łuch . S tan is ła  
wy M iłkow sk ie j - Iw a ń sk ie j;  19.30 re c ita l  
śp iew aczy  M aurycego  Jan o w sk ieg o , p ro f. L. 
U rs te in ; 20.00 W ieczó r k ry m sk i —  m elodie  
1 tań ce  ta ta rsk ie  w w y k o n an iu  o ry g in a ln y ch  
zesp o łó w  ta ta rs k ic h ;  2 1 0 0  „R az  ło  m ało "  
n a jp ię k n ie js z e  m elod ie  p a ź d z ie rn ik a ; 22.00 
M uzyka tan e cz n a  w  wj k o n a n iu  M ałej O r­
k ie s try  P  R.; 23.00 M uzyka tan eczna .

JERZY NtHZY.ŃSKl

PRECZ Z REFORMAMI!!!
M ECH ŻYJE WOJNA!!!

Gen. L. Żeligowski oskarża  elitę 
ziemiańską, że „okres dzisiejszy za­
stał ją  w zupełnym niezrozum ieniu  
oblicza epok i11. Epoki wielkicn, dzie 
jowych przemian. Gen. Żeligowski 
tuyli się. Oni, a zwłaszcza ich elita 
zrozum iała  ducha epoki i właśnie 
dlatego s ta ra  się wszystkimi siłami 
j to w st izy m ać  rodzące się jutro, bo to 
ju t ro  przynosi zagładę ich klasie. —  
•Wojna i podboje m ają  za zadanie roz 
ładow ać nagrom adzoną  energię mas, 
m a ją  pow strzym ać naras ta jące  re ­
fo rm y  społeczne. To jest drugi a s ­
pekt ich imperializmu.

„SŁOWO11- A STRAGAN,
Z przeludnionych  wsi bezrolni i 

m ałoro ln i spoglądają z coraz większą 
zachłannością  na  wielkie szm aty  
dw orsk ich  pól, coraz głośniej dopo­
m in a ją  się sprawiedliwości. Cóż z ni 
mi zrobić? Jak  usunąć  niebezpieczeń 
stwo?. „Słowo11 znalazło wyjście, co- 
p ia w d a  nic oryginalne. Należy n ad ­
m ia r  cliłoDÓw przerzucić  ze wsi do

miast i miasteczek, od pługa do s t ra ­
ganu. A Żydzi z Polski precz do P a ­
lestyny, B irobidżanu, czy n a  M ada­
gaskar! Antysemityzm „.Słowa11 est 
funkc ją  wrzenia  wsi. Ze wzrostem 
w zburzenia wśród m as „radykalizu- 
je  się11 an tysem ityzm  ziemiańskiego 
organu.

CAT - MACKIEWICZ —  KIBIC OZN.
St. Mackiewicz był posłem z ram ie ­

nia  BBWR. Gdy się BB. rozleciało, 
Mackiewicz ogarnię ty  s trachem  przed 
„N ap raw ą11 rozpoczął agitację za u- 
tworzeniem  jakiegoś „pow ażnego11, 
um iarkow anego  stronnictw a. Od 
chwili ukazan .a  się p ierwszych po­
głosek o tworzeniu  przez pułk. Koca 
nowego obozu politycznego Mackie­
wicz zaopiekow ał się n im  dość ży­
wo. Doradzał, ostrzegał, pochwalał. 
Sam jednak  nie zgłosił akcesu. Zo­
stał na boku, by grać rolę n a trę tn e ­
go kibica

Postawił sohie za najbliższy cel 
pogodzenie OZN. z ND., a szczegó­
lnie OZN. z młodzieżą endecką. To 
też kokietuje  ją, przym ila  się, kadzi.

W  okresie zeszłorocznej b lokady do­
m u  akadem ickiego w W ilnie „Sło- 

zajm owało stanowisko bardziej 
zdecydowane, niż endecki „Dziennik 
W ileńsk i11. J ak  dotąd  zabiegi jego po 
szły n a  m arne . O statnio widać w a r ty  
ku lach  Cata pew ne rozżalenie n a  ka- 
pliczkowość endecji. Endecy nie u fa  
ją  byłem u BBW R-owcmu posłowi. 
Nie u fa ją  neofitom, naw et tak  gorli­
wym, jak  Cat-Mackiewicz.

NOWORISZ
; Po om ówieniu „ideologii11 i tak ty ­
ki „Słowa11 za trzym am y się przez 
chwilę na  osobie jego red ak to ra  Sta­
nisława Łazarza Mackiewicza.

Mackiewicz czy naw et Mackiewicz 
jest zdolnym 1 odw ażnym  dzienn ika­
rzem.

Potrafi narzucać swoje sądy, po ­
trafi je w ypowiadać w ładnej formie 
Poza tym należy cenić jego energię, 
dzięki k tóre j  p row inc jona lny  dzień 
n il  stał się znanym  pism em  w całym 
kra ju . Ałe jednocześnie p. Mackie 
wicz (c czytaj jak  ć) jest publicystą 
bez etyki, nie przebiera jącym  w środ­
kach, gdy staje do walki z przeciw ni­
k iem  politycznym W  takich  w ypad  
kacli według niego wszelkie chw yty 
są dozwolone Rozpoczyna więc od 
świadomego ignorow ania p raw d y  
kończąc na  o rdynarnej denuncjacji.

Czy te m etody zyskują  m u  zwolen­
ników ? Nie, —  z całą pew nością —

nie. Cata jedni z za in teresow aniem  
ęzytają, inni z w yrachow aniem  się 
niin posługują, ale  n ikt go nie szanu­
je. Najlepszy dow ód w ybory  do  sej 
m u .

Mackiewicz wystawił siebie n& 
kandyda ta ,  zorganizował za swoją o- 
sobą gwałtowną agitację, a w w yni­
ku  1 przy obecnej ordynacji  dostał 
najm niejszą  liczbę głosów. Mniej niż 
zwalczany przez niego dem o-libarał 
Kazimierz Okulicz.

Albo inny  przykład  Rozmawiałem 
kiedyś z z iem ianinem  z bardzo  „do­
b re j  rodziny11 o Mackiewiczu, W ydął 
wargi i z w yraźną przykrością  stw ier 
dził „Mackiewicz m a etykę nuwori- 
sza, b rak  u niegc starej k u l tu ry 11. 
Tak, Panie Łazarzu Sranisławie Mac 
kiewiczu, (Maćkiewiczu), tak  o Tobie 
m yślą ci, k tó rym  się wysługujesz. —  
Oto Twoja nagroda  za trudy.

Scharak teryzow ałem  ( pokrótce 
„ideologię11 i tak tykę  ziem iaństwa 
kresowego, skupionego koło „Słowa11. 
Dzjsiaj jeszcze istnieją, jeszcze wege 
tu ją  życiem zastarzałego, skrzepu  n a  
organizm ie społecznym, skrzepu, k tó  
ry  jednak  zamiera, bo nie m a  w a ru n  
ków  egzystencji i nie u ra tu je  tej zme 
wieściałej, egoistycznej k lasy  społe 
cznej ani Łazarz Cat Mackiewicz, a- 
n l  Hitler.

Dziś ta klasa jest za słaba, by  ode­
grać po raz drugi p o n u rą  tragedię p* 
—  TARGOWICA.

iL is to p aa
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l i t e r a t u r y  i s z tu k i

. C R I C O  T “
teatrzyk art* -plastyków w Krakowie.

rek ru tu jących  się z pośród tych, k tó ­
rzy w całej pełni zasługują na m ia ­
no artystów.

Zanim spraw ę ustaw ią  n a  scenie, 
fcotow ą do pokazu, przem yślą ją  pla- 
nowo. Malarz, l i te ra t  - poeta, m uzyk 
ak to r  —  oto zespół, k tóry  rzecz w y­
kańcza.

Czy pomiędzy tymi, w zruszający­
mi swoim zapałem  artystam i, plącze 
się myśl o sukcesie kasow ym  —  w 
to wolno wątpić, bo myśl o kasowych 
sukcesach im prezy, nie była inicjały 
wą do czynu. Chcą iworzyć —  chcą, 
jak każdy  rasow y ar ty s ta  uderzyć w 
ciszę w obojętności dla sztuki usy­
piającego społeczeństwa, okrzykiem  
swoich wiecznie nowością pomysłów 
pulsujących tem peram entów

Nie m a pomiędzy nimi owego przed 
siębiorcy, k tóry  eksploatu jąc ich ta ­
lenty, każe im  się liczyć z w y d a tk a ­
mi, zm niejszającym i rentow ność 

przedsiębiorstwa
Kto w tajem niczonym  jest w zakuli­

sowe spraw y tea tra lne  wie, jaki decy 
dujący, a zarabem  ujemny dla sztu­
ki wpływ m ają  ci przedsiębiorcy, czy 
też urzędnicy adm inis tracji ,  k tórzy  
nie są artystam i. S tara  to historia, że 
reżyser i ad m in is tra to r  teatralny, to 
wiecznie ze sobą skłócone figury, z 
k tórych  jedna s ta ra  się o zniszczenie 
tego, co d ruga  zamierza. T ak a  sym 
bioza istocie sztuki tea tra lne j tylko 
szkodzić może. Rzadko bowiem  się 
zdarza, aby przedsiębiorca teatralny'

¥*hilin "fe L a s z lo
W wieku lat 68 zm arł w Londynie 

słynny m alarz  Philip  de Laszlo, z po 
chodzenia Węgier, natu ra lizow any  

w Anglii Obecnie mażemy' podać n a ­
szym czytelnikom nieco szczegółów 
z życia tego artysty  i jego twórczości 
m alarskiej.

Fneloep Laszlo de Lombo, urodził 
się w r.1869, kształcił się w Akade­
mii M alarskiej w  Budapeszcie. Już 
wtedy zabłysnął wielkim talentem, 
co skłoniło pew nego m agna ta  węgier 
skiego do w ysłan ia  biednego adepta 
(Laszlo był synem ubogiego k raw  
ca) na  studia do M onachium  i Paryża.

Po ukończeniu  studiów7, poświęcił 
się portre tow i. Malował przeważne 
kon terfek ty  arystokracji  węgierskiej 
anstrack ie j  i niemieckiej. Z czasem 
osiedlił się na  stałe w Londynie i ro z ­
począł pracę nad  t. zw. serią kró lew  
ską. Znane powszechnie są po tre ty  
papieża Leona XIII, k a rdyna ła  Ram 
poili, cesarzowej Elżbiety, Francisz 
k a  Józefa, cesarza W ilhe lm a II, k ró

Walka o „Candidę” Shawa
międl y teatrami stolicy

był równocześnie i ar tystą
A w ,,Cricot‘cie ? Idea lna  symńiu 

za. Połączyli się dla spraw y teatra lnej 
artyści wszystkich odłam ów sztuki 1 
l i te ra tu ry  —  a przede wszystkim —  
czystej k rw i zapaleńcy.

1 cóż pozostaje nam , publice do u- 
czynienia? (Jestem też tylko jednym  
z pośród publiki, k tó ry  bez niczyjej 
inspiracji  słowa te piszę).

Nasza rola, to pilne obserwowanie 
tej placówki 1 zachęcanie ich do w y­
trw ania , w sp ierając ich jaknajliczn ie j 
szą frekw encją. J ak  om tworzą sami 
nową form ę wyrazu  teatralnego, si­
łą swojej artystycznej woli —  tak i 
myr, publiczność, wyzw7ólmy się z 
szablonu codzienności i u ta r te j  k ry ­
tyki tea tra lnej i osądźmy wysiłek a r ­
tystyczny tych rom antyków  w ła­
snym sądem. Nie czekajmy, aż nam  
recenzje teatra lne  przyniosą dobrą, 
lub złą wieść o now ym  w;yczynie te­
atra lnym  „Cricot‘a “ .

Jak  oni powstali z zapału jed n o ­
stek, nie troszcząc się o uznane, czy 
też nie uznane w k ra ju  i zagranicą 
k ierunki,  tak  i m y publiczność te a ­
tralna , możemy sobie pozwolić na 
bu n t  wryzwolenia z pod  cudzych wpły 
w7ów7 i odpłacić zapał zapałem!

Możemy solne powiedzieć, że ich 
czyn i nasz zapał przysłuży się sz tu ­
ce, tak  bardzo w obecnych, rozpoli­
tykow anych  okresach  przew rotów  
społecznych i duchow ych — osam ot­
nionej! J o te f .

la E dw arda  VII, króla  F erdynanda  
bułgarskiego i K onstan tyna greckie­
go. Malował go również słynny a r ty ­
stów7, jak  np. J a n a  Kubelika, genial­
nego skrzypka.

Ogółem Laszlo pozostawił 2000 por 
tretów, lecz m im o tak  wielkiej p ro ­
dukcji potraf ił  u trzym ać pewien po 
ziom artystyczny, tak że jeszcze i 
dziś jego obrazy są poszukiw ane 
przez znawców.

W  y . 1912 cesarz Austrii nadal mu 
szlachectwo. J ak  wspomnieliśmy, L a ­
szlo na tura lizow ał się w7 Anglii; mi 
mo to, podczas ostatniej w ojny był 
in te rnow any  w7 obozie, co wywołało 
sw7ego czasu wielki skandal. W  n a ­
szych czasach zm arły m alarz  odgry 
w ał taką .  role, jak  słynny jjotrecista 
F ranz  Xaver W in te rh a l te r  za p ano­
w ania Napoleona III. W in ten h a lte r  
nam alow ał wiele świetnych jiortre 
tów arystokracji  europejskie j, w tym  
liczne polskiej, oraz rodzin cesa r­
skich i królewskich.

4
K raków  zasłużyłby na m iano n ie­

wdzięcznika, gdyby istnienie napo- 
zór skrom nej,  bezpretensjonalnej 
scenki teatralnej, za instalow anej w 
kaw iarn i,  p rzy ją ł  do wiadomości z 
k ró tk ich  kom unikatów  i szablono­
wych recenzyjek, po dziennikach się 
tu łających — a nie znalazł własnego 
dla tej spraw y wyrazu.

Należy najm łodszem u pokolen.it 
na„ .em u, interesującem u się w yda­
rzeniam i ar tystycznym i opowiedzmć, 
a s tarszem u przypomnieć, że K ra­
ków pod w7zględem t. zw bun tów  te­
atra lnych , czyli łagodniej się w yraża­
jąc, eksperymentów7, bogatą m a  t r a ­
dycję.

P rzypom nę tylko kilka najważniej 
szych d a t  ostatnich dziesiątek lat.

„Zielony ba lon ik"  nie tylko zabły­
sną swoją ekskluzywnością, jako  klub 
w ybranej elity duchow ej ów7czesnej 
Młodej Polski, zabawiającej się m ię­
dzy sobą w swój oryginalny sposób, 
rzadko  dopuszczając do tej zabawy 
burżujów i snoLow, bijących pokło­
ny w k ie ru n k u  c. k. austriackiego, 
czy też innego ironu  i oddających 
cześć wszechpotężnemu kapitalizm u 
wi —  ale w pierw szym  rzędzie zasły­
nął jako wybitny bojowiec o nową 
formę dla wszelkiego rodzaju  sztuki 
i literatury . Chcąc zaczepić o spraw ę 
teatru , sięgnął do „Polskiej Szopki", 
k tó ra  w7szak z włoską com edia del 
arte, należała do jednego z pra tw ór- 
ców teatru.

1 z tej m in ia tu row ej scenki, w tu i-  
mie doskonałej sa tyry  szła piosenka, 
k tóra szydziła nie tylko z formy sztu­
ki, ale często i gęsto z jej reprezentan  
iow, którzy nie mogli zdobyć się na 
odwagę bun tu  przeciw7ko zatęchłemu 
porządkowi zmobilizowanego społe­
czeństwa. Ponieważ zaś członkami te 
go k lanu  byli ludzie o wybitnych ta ­
lentach i wyrobionych już nazwi 
skach, m usiano się poważnie z n inu  
liczyć, bo ich robota nie służyła j a ­
kiejś demagogii, czy też stronnictwu! 
politycznemu. Tym  sposobem Zielo­
ny Balonik swoją lekką, napozór bez 
p re tens jona lną  piosenką, przemycił 
b u n t  przeciwko wyrazowi w sztuce, 
k tóry  zwolna począł trącić starością.

Miał K raków  i „F ig lik i“ —  nad- 
scenkę, k tó ra  k ierow ana przez zdol­
nego Szyfmana, zapoznaw ała nasze 
miasto z budzącym i się zagranicą —  
szczególniej w Niemczech i F ranc ji  
—  bardzo  oryginalnym i fo rm am i wy 
zw7alającego się teatru. W  tych to Fi- 
glikach pierwsze swoje k roki tea tra l ­
ne stawiał wybitny dzisiaj reżyser i 
znaw ca teatru  Sziller.

Był też w Krakowie anonimow7y ze 
spół tea tra lny , k tóry  pod w7odzą zdol 
nego reżysera, ak to ra  i bojowca o no 
wy wyraz w teatrze Antoniego P iekar  
skiego, wystawił w7 nieznanej dotych 
czas opraw ie scenicznej sztukę m od­
nego naówczas, niemieckiego pisarza 
dram atycznego Hasenclevera. S p ra ­
wa ta stała się przedm iotem  ostrych 
polemik i dyskusji i okazało się. że 
Kraków w swoich ram ach  nie mógł 
pomieścić Lak bardzo eksplozywnej 
form y sztuki teatralnej. Znalazły się 
wpływ7o w t  sfery, dla których k n tm a  
tograf był w ystarczającym  źródłem 
eksperym entów  teatralnych, a  dla 
swoich snobistycznych celów żądah 
pozostaw ienia tea tru  w jego starej, 
w ygodnej formie.

Bo i czemże w istocie był ten te­
a tr?  Poprosili przybytkiem  dla sno­
bów —  niejako  salonem próżności i 
weekendem  dla zmęczonych tygodnio 
wą pracą filistrów. Teatr, to pizegląd  
towarzyski, przegląd m odnych tualet,

przem iła okazja do  d an ia  upustu  p o ­
trzebie tygodniowego w yplo tkow ania  
się. W ydekoltow ane panie, po łykają  
ce podczas przedstaw ienia  i w czasie 
an trak tó w  n iep raw aopoaobne  ilości 
cukrów , w ysm okingow ani (panowie, 
łypiący ku  wydelkotow anym  paniom  
pożądliwym  spojrzeniem  —  na jlep­
sze i najdroższe miejsca w lożach i 
fotelach — oto istotny cel tea tru , oto 
cel westchnień nienawiści, zazdrość ' 
i zadow olenia. Możnaby zaryzykować 
powiedzenie, że gros publiczności 
przychodził nie dla ak tów  na scenie, 
ale dla an trak tów  w audytorium . J e ­
dyną, p iaw dziw ie  dla sztuki p rzyby­
łą  publicznością —  byli ci z galerii.

Ale któż z owych szczęśliwców, mo 
gących rozpierać się w fotelach lub 
lożach chciałby kiedykolwiek za­
szczycić spojrzeniem  galerię, gdzie 
siedzieli ci, k tórych  przed okresem 
wielkiej wojny pogardliw ie nazyw a­
no „socjalistami"!

Dla tych wszystkich, dla k tórych  
tea tr  był synonim em  próżności, wszel 
ki zamach n a  jego dotychczasowy 
formę był spraw y niepożądaną, bo 
k ry jącą  w sobie niebezpieczeństwo 
zniszczenia jego dotychczasowego 
sensu. Zmienić dekoracje, tak  świet­
nie fo tografu jące rzeczywistość, zmie 
nić ko turnow ość ak torskiego wyrazu  
i zamienić to w7szystko w jakiś  eks- 
presionistyczny eksperym ent,  ape lu ­
jący do poczucia artystycznego Bogu 
ducha winnego widza, było upełną 
bezcelow7ością, Jeżeli kom uś potrzeb­
ne jest now atorstw o, niechaj sobie 
.-.tworzy zakonsp irow aną scenkę dla 
wybrańców. Grosza publicznego m ar  
now7ać nie wolno —  a wszak teatry , 
jak o  własność rządu lub gminy, są 
własnością publiczną.

Nic więc dziwnego, że wszelkie 
próby stw7orzenia czegoś odrębnego 
w w7yrazie teatralnym , m usiały w 
K rakow ie skończyć się fiaskiem.

A jednak m usim y na korzyść opi­
nii k u ltu ry  K rakow a zanotow ać fakt, 
że wysiłki takie istniały i zawsze zn a­
lazł się pewien odłam społeczeństwa, 
który dla tych w7ysiłków m iał uzn a ­
nie.

Że wysiłki te me doprowadziły  do 
uspołecznienia tych ekspe rym en ta l­

nych —  jak je niesłusznie nazw ano  
—  scen, winić nie m ożna całego k r a ­
kowskiego społeczeństwa, w iadom o 

bowiem, że każde przedsiębiorstwo, 
czy to handlow7e, czy przemysłowe, 
czy też naw7et i ar tystyczne, to red u ­
ta, k tóre j  b ron ią  ludzie uzbrojeni w 
przezróżne akcesoria walk o pos iada­
nie. Starego teatru, .jako przedsiębior 

s iwa zarobkowego, bronili ludzie 
wpływowd, którzy w obawie o u tra tę  
nieraz in tra tnych  placówek, m obili­
zowali sw7oje wpływry, ra tu jąc  placów 
kę z dum nym  hasłem na ustach  — 
dla dobra sztuki!

T a  dygresja była po trzebną dla 
podkreślenia  sytuacji, w jak ie j  zna le­
źli się nowi krakow scy  donkiszoci 
placówki teatralnej, nazw7anej przez 
nich „ teatrzykiem  artystów  -, p las ty ­
ków7 „Cricot“*v

Mała, p rym ityw na scenka z ideal­
nie złymi urządzeniam i tea tralnym i 
i techniczny7mi prym ityw am i, jakim i 
poszczycić się może w ędru jąca  tru p a  
b iednych teatra lnych  włóczęgów —  
oto opraw a dla czynu.

Ale wszystko inne —  czyli to, co 
w teatrze najważniejsze? A więc fo r ­
ma, wyraz, sztuka, entuziazm, zrozu­
mienie, op raw a  —  wspaniałe!

Cokolwiek ci donkiszoci - rom an ty  
cy swojej publice pokażą, to wyczyn 
artystyczny, opracow any  przez ludzi,

Wielki kom ediopisarz i filozof, ge­
nialny kp .arz  i satyryk, współczesny 
L ord  P aradoks  i głęboki myśliciel, 
słowem B ernard  Shaw, napisał pier 
wszą sw7ą sztukę sceniczną w r. 1893, 
a była nią kom edia ,Szczygli zaułek", 
n as tępną  w 1894, „Profesja  pani W a r  
ren" ,  po tym przyszedł na świat „Ba 
łann it"  oraz „Żołnierz i bohater" ,  w 
1895 wreszcie u jrza ła  światło k ink ie­
tów7 śwbetna „C andida", k tó ra  au to  
ra  okryła  sławą

Przed pół rokiem, w teatrze londyń 
skim „Globe" wznowiono „Candidę" 
z gościnnym  udziałem A m erykanki 
Ann Hardm g, słynnej ak to rk i,  boży­
szcza publiczności anglosaskiej. P o ­
czątkow o zakon trak tow ano  ją  na 
sześć tygodni. Sukces jednak  był tak 
olbrzymi i niespodziewany, że mimo 
w yjazdu Ann I la rd ing  do Hollywoo­
du, nadal postanowiono grać „Can- 
d id e“7 w reżyserii Ireny Hentschel z 
D ianą W ynyard .

W  Polsce pierwszy raz „Candida" 
g rana  była z wielkim  powodzeniem 
w r. 1906, na scenie Rozmaitości z 
Natalią Siennicką, Junosza-Gostom- 
ską, Nowickim i W ładysław em  Le- 
szczewskim. Był to jego debiut. W  
1922 r. wznowiono „Candidę" z Te

kią Trapszo, Leszczew7skim, Bay-Ry 
dzewskim i Jan in ą  Zielińską.

W  miesięczniku „T eatr"  dodaw a 
nym do p rogram ów  teatów  TKKT. 
czytamy, że „C andida"  g rana  będzie 
w teatrze „Małym", w reżyserii Przy 
byłko - Potockiej. Jednocześnie —  
jak  się dow iadujem y —  tea tr  Malic­
k ie ,  zapow iada „Candidę ” z M arią 
Malicką w tytułow7ej roli. Ciekawe, 
k tó rem u z tych teatrów  uda się pod 
pisać ostatecznie k o n trak t  z pełnomo 
enikiem  Shawra w7 Warszawie.

# * *
  «

ODNALEZIONO NOWY POSĄG
„W ENUS“

W  odległości 20 kim od Saint E -  
tienne we F rancji ,  pewien ro ln ik  pod  
czas p racy  w polu w ykopał w span ia ­
ły posąg W enus, w ykonany  w m ar 
m uru , pochodzący praw dopodobnie  
z II wieku. P rzypom ina  on jednak  
piękne posągi greckie z V i IV wieku 
przed Chrystusem. O dnaleziony p o ­
sąg zrobił n iewątpliwie jakiś  bogaty 
dom  za panow ania  Rzym ian Głowa 
jest taka  sam a jak  u W enus  z Milo, 
nos obtłuczony, b rak  lewego ram ie  
nia i części nóg.
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Czy do Francji pojada (iwie drużyny?

W  związku z zaproszeniem rep re ­
zentacji Polski Południowej do Mar 
sylii na 20 lutego, pytano się prezesa 
F rancuskie j  Ligi Północnej p. Joori 
sa, na  jaki term in  Liga Północna za 
prosiła poi ,ką drużynę q o  Lille.

P. Jooris  odpowiedział, iż. również 
na 20 lutego. Poinformowany' o wy­
stosowaniu do Polski podobnego za­
proszenia na l ę  samą datę przez F ran  
cuską Ligę Południow ą p. Jooris  oś 
świadczył, że nic nic przeszkadza P.

Z. P. N.-owi przesłano, dwóch repre- 
zentacyj do Francji,  k tó re  walczyły­
by równocześnie w' Marsylii i Lille,

przyczyniając się tym jeszcze b a r ­
dziej do p ropagandy  polskiego pił- 
karstw a.

bsśrąg k o n t i ik t
u j  C z e c h o s ł o w a c k i m  Zw. P i ł k a r s k i m
Cala opinia sportowra Czechoslowa 

cji oczekuje z niecierpliwością spo t­
kania z Anglią w dniu 1 grudnia w 
Londynie.

W związku z tym doszło ostatnio

Komasacja zw. sortowych?
Zarząd Związku Polskich Związ­

ków Sportowych organizuje  wr po ro ­
zumieniu z P U F W  konferencję n a j ­
wybitniejszych działaczy sportowych 
dla omówienia ak tua lnych  zagad­
nień.

Konferencja ta odbędzie się w 
dniu  21 grudnia o godz 18. Na po ­
rządku dziennym konferencji znajdo 
wać się będą re łe ra ty  i korreferaty  
przedstawicieli PU FW  i Związku Zw 
Sp na następujące tem aty : kom asa­
cja związków .-.portowych i granice 
okręgów, sport szkolny, ustalenie sto 
pni i metod szkolenia instruk to rów , 
nowa instrukcja  o przejazdach kole 
jowycli, organizacje s tanowe w spor-

SKŁAD REPREZENTACJI HOKEJO 
WEJ NA MECZ ZE SZWECJĄ

Skład reprezentacji polskiej na  
mecz ze Szwecją został już ustalony
i p rzedstaw ia się następująco:

B ram karz  Stogowski, rezerwowy 
Maciejko, L atak  tró jka  krakow ska: 
Wołkowski, Marcnewczyk i kowal- 
sk. U atak  Urzoń, Zieliński i Burda, 
rezerwowe Kasprzycki.

Skład Śląska na mecz przeciwko 
Sztokholmow i przedstawia się nastę­
pująco:

B ram karz  Stogowski, obrona Lud 
wiczak, Kasprzak I atak Górecki, 
Kasprzycki i Urzon, II atak Kunert, 
Wilimowski i Kmicinski.

FRANCJA BIJE DANIĘ 7:1 W TE  
NISIE. —  Mecz tenisowy w hali po ­
między F ranc ją  a Danią zakończył 
się zwycięstwem Francji  w stosunku 
7:1. Jedyne zwycięstwo dla Duczy- 
ków odniósł Bekhevold. bijąc F ran  
•cuza Glassera 3:7, 6:.‘t.

Hiszpania (faszystowska) — 
lugalia 1:2.

Holandia — Lux. niburg 4:0.

P o r ­

cie. budowda hali sportowrej i toru ko ­
larskiego w W arszawie, życiowe za­
sady am atorslw a, ustalenie zasad po ­
mocy dla związków' sportowych, wy­
tyczne prac dla związków sportowych 
zadania prasy' sportowej, samopomoc 
sportowa, zasady k ierow ania  kontak  
tami sportow ym i z zagranicą, w y k o ­
nanie filmów i fotografii dla celów 
wyszkoleniowych, stworzenia związ­
ku pięcioboju nowoczesnego.

do silnego rozłam u w tonie czecho­
słowackiego Zw Piłkarskiego. B a r­
dzo silnie został zaatakow any  k ap i­
tan  związkoww, oficer czynnej służ­
by', kpt. Tesar, k tóry  na  k ilka godzin 
przed w yjazdem  do L ondynu podat 
się do dymisji.

Cała prasa Czechosłowacji w os ta t­
nich dniach wszczęła niesłychanie 
gw ałtow ną kam pan ię  przeciwko Tesa 
rowi, k tó ra  wzmogła się jeszcze z 
chwilą, kiedy ogłoszono .-.kład d ru ­
żyny. •

Na ostre sprzeciwy napo tka ła  prze­
de wszystkim kan d y d a tu ra  b ra m k a ­
rza Planicki, k tórego stan  nerwowy 
został do tego stopnia nadszarpnięty, 
że w ciągu wczorajszego dnia zbada­
ny został on przez specjalistów psy­
ch ia trów '

AKS.-Cracovia 5:1
Nie powiódł się rewanż Cracovii w 

Chorzowie. A. K S. zadokum entow ał 
poraź drugi, że jest „m ora lnym " m i­
strzem.

LkGA OKRĘGOWA W KRAKOWIE

Podgórze —  M akkabi 3 1 (1:1). 
Grzegórzecki —  Zwierzyniecki KS. 

1:0 (1 :0 ).

Chełmek —  Cracovia Ib 1:1 (1:0). 
Fablok — W aw el 8:0

ŚLĄSK —  KRAKÓW w hokeju:
5:4 (2:1. 3:1,.0:2)

PIŁKA RĘCZNA

Olsza —  Ju trzen k a  2:0.
Cracovia —  Tempo 2:1.
Olsza —  T em po 2:0.
Cracoeia - Ju trzenka  2:0. 
Skirlińska (Kraków i Hoffman

(W arszawa) mistrzami Polski w g im ­
nastyce.

WISŁA —  K. S. Z. O. 10:6. (Mecz 
bokserski).

Inwestycje przed
narciarskim zagranica —

Najmniejsze inwestycje czynione u 
nas w górach, celem udogodnienia 
pobytu narciarzom , spotykają  się me 
/.włócznie z głosami krvty'ki i żąda­
niami pozostawienia gór w stanie nie 
tkniętym.

Tednocześnie na Zachodzie przed 
każdymi sezonem narc iarsk im  przepro  
wadzane są milionowe inwestycje. —  
Znakomicie w yposażona w sieć h o ­
teli, schronisk i kolejek, Szwajcaria 
buduje dalsze urządzenia z tej dzie­
dziny.

Szczególny rozm ach m ają  inwesty 
cje na m a r s k i e  we Francji.  W  chwili 
obecnej istnieje tam  12 kolejek lino­
wych i 10 urządzeń, zwanych „mon- 
ti. pen te“ , a więc ..wyciągów" dla

przenoszenia narc iarzy  na szczyty. 
Na obecny sezon przedłużono kolejkę 
górską linową z Bettex do Mont 
d ‘Arbois, w ybudow ano nową kolejkę 
linową z Argon do Las Donnas, w y­
budow ano nowe „wyciągi" n a  Mont 
llevard, w miejscowości Tignes, Yal- 
loire. Lanclebourg. St. Francois-sur- 
Bugeon, przedłużono „wyciąg" na 
Val‘d Isei e, w Alpe d ‘ Hucz itd

T r e n e r  n o r w e s k i
U itr polskich narciarzy

Norweski Związek N arciarski zo- 
b(A\ iązał się dostarczyć Polskiemu 
Związkowi N arciarskiem u trenera-a- 
mutora dla przygotow ania polskich 
zawodników do udziału w k o n k u re n ­
cji klasycznej.

Norweski Związek Narciarski po- )

stawił przy tym w arunek  dostarcze­
nia pzrez PZN trenera  polskiego z in 
nej dziedziny sportu, względnie wpła 
cenią na norweski fundusz o lim pij­
ski 500 koron. W aru n k i  te zostały 
przez PZN przyjęte.

sezonem
a u nas

Jednocześnie otw arty  został czwar 
ty z kolei hotel między przełęczą Pla- 
unpalais  i La Feclaz, dw a nowe ho­
tele w Yalloire, nowe hotele w Alpe 
d Hucz. a cały szereg innych przebu­
dow ano i powiększono.

Dygnitarze grożą
Kibice piufy na 

sętcizieyo
Epilogiem aw an tu r  na  boiskach 

lwowskich jest zamknięcie boiska Le 
hii, W. G, i l). zastanaw iał się rów­
nież nad sp raw ą zam knięcia  boiska 
w Rzeszowie. Scdziowue spo tkań  na 
tych boiskach stwierdzają, że sędzio­
wali pod lerorem, że padło pod mh 
adresem  tyle słów, zaczerpniętych z 
rynsztoku, tyle gróźb ze strony osób, 
zajmujących wysokie stanowiska i ze 
strony graczy, że dla ra tow ania  swej 
osoby- musieli tak poprowadzić z a ­
wody, aby gospodarze wygrali.

Sędzia spotkania  w Rzeszowie, o- 
bok szeregu gróźb i słów obrazy, zc 
-.tał opluty przez niesportowych ki 
biców'.

Kronika literatury i sztuki
TEATR GOLDONIEGO —  POMNI 

KI EM NARODOWYM
Słynny teatr wenecki im. Goldonie­

go, iedna z najstarszych  scen włos­
kich, został rozporządzeniem  m in is t­
r a  oświaty i w schow ania  Italii uzna 
ny za pom nik d ucha  włoskiego i od 
dany  pod opiekę urzędu konserw ato r 
skiego.

WT ty m to teatrze odbyła się lwia 
część p rap rem ier  Carlo Goldoniego, 
świetnego kom ediopisarza; w' latach 
następnych  Teatr  Goldoniego był ulu 
b iona  sceną takich sław jak  E leono­
ra  Duse, Angelo Musco, Zacconi i 
W’e lu  innych.

„JARMARK KSIĄŻKI“ W LONDY 
NIE

Każdego roku w miesiącu lis topa­
dzie odbywa się w Londynie tzw. 
„ J a rm a rk  książki" pod p ro tek to ra ­
tem  „National Book Council" i wy­

d a w n ic tw a  „Sunday Timec".
W ystaw a książek odbywa się zwy­

kle w ap a r tam en tach  Su therland  Ho- 
use i Grosveuor House, położonych 
w arystokratycznej dzielnicy Mayfa- 
ir. W  tym roku  wystawuono 130 o k a ­
zów książkowych, wśród których 
przeważają, takie i popularne  wyda 
nia. „ Ja rm a rk  książki"  w’ydał r o ­
dzaj p rzew odnika książkowego pt. 
„L ibra ry  of living“ —  księgarnia ży­
wych książek. P rzew odnik  ten s tano­
wi rodzaj podręcznika w dobieraniu  
sobie dom ow ych bibliotek przez p u ­
bliczność.

W ogóle cały tegoroczny „ ja rm ark  
nastaw iony jest na szeroką publicz­
ność. Dla ilustracji zorganizowano 
przy wystawie prelekcje a trakcyjn ie j  
szych au to rów  —  i tak np. mówili o 
swoich książkach kpi. Rintelen, były 
szef wy'wiadu niemieckiego podczas 
wielkiej wojny oraz jego przeciwnik 
z tego sam ego okresu, adm ira ł  R. 
Hall, , b. szef angielskiej Intełigence 
Service.

W  inauguracyjnym  przem ówieniu

W mtson Churchill powiedział: me
potrzebujem y książki dla p ro p ag an ­
dy. Precz z w .zelką  li te ra tu rą  tolal 
ną, jakaby  kolwiek była! P o trzebu­
jem y książek na to. by w spokoju 
przemyśliwać te problemy, których 
rozstrząsnąć ani film ani radio  nie 
pozwala. Na podstawie książek chce­
my lo rm ulow ać własne sądy o ż> 
ci u. — T ak  jest w' Londynie A d la ­
czego nasza „Rada książki" nie po ­
myśli o czymś podobnym ?

WYSTAWA PAOŁa  VERONESE 
W WENECJI

Bardzo bogato przedstaw ia się 
plan przyszłych wysław m alarskich 
w Wenecji. Do dalszych ekspe rym en­
tów nad przypom nieniem  starych  m i­
strzów publiczności włoskiej i obcej, 
zachęcił o rganizatorów  wielki sukces 
ostatniej w ystawy m istrza Tintoretto . 
Przez 7 miesięcy 250.000 ludzi oglą 
dało w W enecji „Mostra dei T in to re ­
tto". Teraz wszystkie obrazy w ra ca ­
ją znów do swych cichych zakątków  
w kościołach, k lasztorach  i muzeach. 
Obecnie p lanow ane są dwie wystawy

W ielka —  Paola Venone.se, słynnego 
malarza Wenecji, gdzie zna jduje  się 
większość jego płócien. Mniejsza —  
Giovanniego Tiepoto, ucznia Yerone-
sa.

Najwięcej obrazów mistrza Yero- 
nese zna jduje  się w małym kośeiofku 
San Sebastiano wr Villa Giacomeli. 
należącej do hr. Yolpi, o rganizatora  
weneckich „Biennale". W ystaw a P a ­
ola Verone.se będzie przypuszczalnie 
o tw arta  wczesną wiosną 1939 r.

CZYŻBY PORTRET K a R O L A  
WIELKIEGO?

Pisma francuskie  podają sensacyj­
ną wiadomość o odnalezieniu n iezn a ­
nego ao tąd  obrazu cesarza Karola 
Wielkiego. Odkrycia dokonał Philip  
Laner, konserw ator działu ręk o p i­
sów paryskie j Bibliotek ■ Narodowej. 
Obraz znajdował się na karc ie  ty tu ­
łowej m odlitew nika z podpisem. O- 
bok mozaiki w L a te ran ie  oraz statu 
etki w' Muzeum Carnavalet w P a ry ­
żu, jest to więc trzecia podobizna ce­
sarza  niemieckiego, jak ą  dotychczas 
odkryto.
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CZEGO DOMAjAJA SIĘ PRACOWNICY
j i o c £ l ,  ł f e l e ę i  « ió » ^  i  t e t e ł o n ó w

O statn io  odbyw ają się w całym k ra  
j»  zebrania  Kół Związku Pracowni 
ków Poczt, Telegrafów i Telefonów, 
na  k tó rych  uchw alone są n as tęp u ją ­
ce żądan ia  pracow ników , jak:

I) zniesienie podatku  specjalnego, 
2) wypłacenie p racow nikom  poczto­
w ym  zasiłków na zakupy w w ysoko­
ści 75 proc. dla żonatych, a 50 proc. 
d la  sam otnych, 3) w ydanie nowej u 
stawy uposażeniowej, k tó ra  w inna  
być opar ta  n a  przyw róceniu  aoda tku  
za starszeństwo służbowe w form ie

ku  rodzinnego oraz przyw róceniu  do 
da tk u  mieszkaniowego, 4) norm alne  
przeprowadzenie aw ansów  dw a razy

do roku, 5) przyznanie p racow nikom  
pełniącym  czynności w charak terze  
kierow niczym  i kon tro lnym  odpowie

S T R A J K  ĘJ
W  Lesznie w ybuchł w p iątek  strajk  

uczniów w państw ow ej średnie j szko 
le budownictw a. Uczniowie walczą 
od pewnego czasu o przyznanie  p raw  
tej szkole, a ponieważ w zała twieniu 
sp raw y nas tąp iła  zwłoka, uczniowie 
przerw ali naukę.

azczetlow ania; przyw róceniu  dodat- Równocześnie wyjechała  do W ar-

Wkrótce powstanie fabryKa przerobu
o d p a d k ó w  u b o j o w y c h

Jak  się dow iadujem y, eksportow y 
przem ysł m ięsny w Polsce, chcąc w y­
korzystać tak  cenny surowiec, jaki 
s tanow ią odpadki ubojowe, nosi się 
z zam iarem  w ybudow ania  specjalnej 
fabryki,  m ającej służyć do przerobu 
tego artykułu .

Racjonalne wykorzystanie  odpad

ków m ięsnych nie pozostanie bez 
wpływ u n a  ceny samego mięsa, co 
posiada swoje doniosłe znaczenie w 
ogólnej gospodarce.

Zam iar powyższy m a zostać zreali­
z o w a n y  w niedługim czasie, gdyż od­
powiednie prace w tym  k ie ru n k u  są 
już w pełnym  toku.

Witiki wvbor kapeluszy męslocb
luksusowej bielizny ; krawatów po cenach przystępnych w firmie

„ A U  S r n i i R C H E ”
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szawy delegacja szkoły celem p rzed­
staw ienia sywch postulatów  w Mmi- 
sterium  W. R. i O. P.

Od odpowiedzi M inisterium  zależy 
dalszy ciąg s tra jku ,  k tó ry  narazie  zo­
stał zapowiedziany do poniedziałku.

dnich dodatków  funkcyjnych , 6) 
zm iany przepisów p ragm atyk i służ­
bowej, a przede wszystkim  zm ianę 
parag ra fu  49 pkt. 2 w tym  k ie runku , 
że przeniesienie p raco w n ik a  z u rzę­
du w razie służbowej potrzeby może 
nastąp ić  tylko na  rów norzędne s tano­
wisko, 7) kw alifikow anie p racow ni­
ków pow inno być jaw ne i p racow ni­
ka należałoby pow iadom ić o każdej 
ocenie kwalifikacyjnej.

Zgon Jjnusza Żuławskiego
W  nocy z sunoty na  niedzielę 

zm arł  n a  choroDą serca Jan u sz  Żu­
ławski, dy rek to r  Polskiego Radia w 
W ilnie, daw niej oficer „belin iuków “ , 
człowiek niezm iernie o fiarny  i zaw ­

sze iaeow y przez całe swoje życie.
Zwłoki ob. Janusza  Żuławskiego 

będą przewiezione z W ilna  do W a r ­
szawy i złożone zostaną na  cm en ta ­
rzu w ojskow ym  w W arszawie.

Zagranica chce u nas
cuł-az więce/ k u p o w a ć

Niezależnie od zdobyw ania nowych 
rynków  zbytu stale pow staw ają  no ­
we możliwości eksportow e , na  ry n ­
kach, z k tó rym i pozostajem y oddaw- 
na w kontakcie . Ciągle też w pływ ają  
w tej sprawie nowe zapytania. Osta­
tn io  zapytyw ano np. Izbę przem ysło­
wo hand low ą w Gdyni z Angli: —  
o polskie a r tyku ły  spożywcze i che­
m ikalia , z Niemiec o klej w taflach ,

karbo lineum , fa rby  m inera lne  i skó­
ry, z Syrii, Egiptu  i Palestyny  —  o  
szkło hotelowe i res tau racy jne  (kuf­
le do piwa, szklanki itp), z Argenty­
ny  —- o kaolin  i a r tyku ły  ciężkiego 
przemysłu, jak  k ran y ,  dźwigi, kable  
stalowe i elektryczne, wreszcie z 
F ranc ji  —  o zające i bażan ty  do ce­
lów hodowlanych.

S orieJ a lIpriei
PRA K TY CZN E p o d a rk i n a  Św. M iko łaja . —  

K raw a ty  o s ta tn ie  now ości 1.20, 2.20 3.50.
T o reb k i d a m sk ie  2.50, 4.50, 7.50, —  c h u ­
steczk i b a ty s to w e  pó ł tu z in a  1.90. —  S za­
le, ap aszk i w d u ży m  w y b o rze, ręk aw iczk i 
fa n ta z y jn e  90 gr. 1.80, 2.70. —  S p ec ja ln y  
w ybór w ó d  k o lo ń sk ich  po leca  .ia jla n ._ j 
ty lk o  MAGAZYN PO L SK I .KRAKÓW , — 
DŁUGA oO. F ilii ż ad n e j n i£  p o siad am y .

KOŁDRY, PO ŚC IE L E  E IS E N , KRAKÓW , —  
SŁAW KO W SKA 2.

AlLimmy amatora me
w y sp rzed aż  p r z e d ś w i ą t e c z n a  
po  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
k o lo sa ln y m  w y borze  jed y n ie  w zn an e j 
W Y T W Ó R N I ALBUM ÓW  ARTYS TYCZ­
NYCH S. RAUCHERA, KRAKÓW , KRA­
KOW SKA 29. I  p.

UWAGA O RG ANIZACJE I STO W A R ZY SZE­
NIA. R am k i do gazet d o sta rcz a  po cen ach  
fa b ry c z n y ch  W Y TW Ó RN IA  TR ZEPA I ZEK 
I BICZYSK, M. N eum an , B erk a  Jo setew i- 
c ia  3.

OKULARY w ed łu g  p rzep isó w  lek a rzy  o raz  
w szelk ie  n a p raw y , w y k o n u je  so lid n ie  i 
ta n io  O PTY K  B R A N D EIS, K raków , G roaz 
k a  Al, n a p rze c iw  ko śc io ła  E w angieliciciego.

D U cO  lak ie ry  do  a u t i ro w eró w  „ F a rb o -  
b lask ‘,> K rak ó w , K a lw ary jsk a  29.

KLUBOW Y g a rn itu r  o k a zy jn ie  do  sp rz e d a ­
n ia  u tap ic e ra , K raków , św  T o m asza  28, 
teł 118-96.

UWAGA fo to am a to rz y  I FO  TOLABORATO-
RIUM w yręcza  W as, u zu p e łn ia  W uszą p r a ­
cę  szybko  —  fach o w o  FO T O — SERV1CE, 
K rak ó w , S ta ro w iś ln a  21, teł. 148-33.

5YIECZNE PIÓRA Z ŁO TE, A N G IELSK IE 
4.25 zł. NA SK ŁA DZIE „PA R K E R " I.T .P . 
FA CHOW A NAPRAW A PIÓ R  „KARTO 
T E K A " GRODZKA 4u.

CHIROM ANTKA —  G R A FO LO G IN I u d z ie la  
p o ra d ! p rzep o w ian a  p rzesz ło ść  —  Prz y- 
sz łość l S o n a n ia  SEG ED Y N Ę S ta ro w iś ln a  
L. 8.

ODŻYW KA N IEM O W LĘC A , W iśln a  8. teł. 
131-93. D o s ta rcza  m lek o  d la  n iem o w lą t.

NA ŚW . M IK OŁAJA ! w y k w in tn ą  b ie liznę , 
k ra w a ty , k ap e lu sze , ręk aw iczk i, sze lk i, 

ge try , szale  i t. p. p o leca  n a jta n ie j

. .D y k ta to r  E l e g i i e j "
K rak ó w , S ta ro w iś ln a  17 v h  a  vis „U ciech y "

ZAKŁAD ŚLUSARSKI W AGI I KAS J. Szy- 
m o n ia k  i J . W o ln ik , W ęg ie rsk a  2, te le io n  
180-87.

FIR A N K I, B IE L IZ N Ę , SE R W E T K I, KORON­
K I, CH U STEC ZK I, APASZKI p o le c i  n a j ­
ta n ie j  ARTYST. W Y TW Ó R N IA  „L IN G E - 
R IE  E L Ł G A N T E ", K rak ó w , K arm elick a  
10.

JE D Y N IE  w f irm ie  R- E N G E L ST E IN  z am ó ­
w isz n a jta n ie j:  Sw etry  ręczne  i m aszynow e, 
o ra z  d y w an y  p e rsk ie  z ak u p isz  w ełny , zm on 
tu je sz  a rty s ty c zn e  i o ry g in a ln e  p o d u szk i, 
u zy sk asz  n a jw y tw o rn ie jszy  h a f t  i zuacze- 
n ie  GRODZKA 32 W  PO D W O R C U .

POŃCZOCHY GU M OW E „ L a s te i" , „A cade- 
m ic “ i in n e  w szelk iego  ro d z a ju  n a  ży lak i 
i c h o re  nogi, p o leca  n a jta n ie j  f irm a : A r­
n o ld  G ro n n er, h u rt .  S k ła d  a r ty k u łó w  gu- 
m u w o -ch iru rg iczn y ch , s a n ita rn y c h  i o p a ­
tru n k o w y c h , K rak ó w , św. Idziego 1 (róg 
G ro d zk iej 69).

M IE JS K IE  ZAKŁADY CERAM ICZNE, K ra ­
ków , P la c  S zczepańsk i 5, tel. 114-72 p o le ­
c a ją  w y b o ro w e  W A PN O , C EG ŁĘ m aszy ­
n o w ą  1 k lasy , KA M IEŃ 1 T ŁU C ZE Ń  w a ­
p ien n y .

PO SZ U K U JĘ  ag en tó w  do z b ie ra n ia  z a m ó ­
w ień  n a  p o r tre ty  fo to g ra ficzn e . K rak ó w , 
L w ow ska 4, m. 4. K am ińsk i.

ŁYŻW Y S. SA T 1L E R , KRAKÓW , STRA- 
DOM 18.

FO R T E PIA N Y , PIA N IN A , ST R O i, KONSEK 
W U JE  n a jta n ie j  s tro ic ie l ROM, K rak ó w , 
B ożego C iała  10. m . 9, tel. 14?-79.

PR ZE D ŚW IĄ T E C ZN A  ta n ia  sp rzed aż  —  
P ra k ty c z n e  p o d a ru n k i n a  św ię ta . OTOM A­
NY, fo te l - łóżko , p o d u szk i, ró żn e  łó żk a  
polow e. „P E R F E K T "  (haczykow e) w sze l­
k ie  re p e ra c je -  g ru n to w n ie  ta n io  —  
SCH N1TZER, ZAKŁAD T A PIC E R SK I, 
STARO W IŚLN A 85.

ST Y L O W E  k a rn isze , o p ra w a  o b razó w  n a j t a ­
n ie j w  n o w o -o tw a rty m  Z ak ład z ie  s z k la r ­
sk im  ZOLLM ANA, K rak ó w , STA R O W ISL 
NA 84.

PRA K TY C ZN E PO D A R K I D LA  -D Z IE C I! 
P łaszcze, M u n d u rk i, K om plety  n a rc ia rsk ie  
b ie lizn a  c iep ła  itp  N A JT A N IE J „K O N F E ­
KCJA D ZIEC IĘC A *, K rak ó w , FL O R IA Ń ­
SKA 28, W  SIE N I.

W e l ,Inę posuay
F IE R W S Z O k ZĘDNA KRAW CZYNI szy je  po  

n a jn iż szy c h  cen ach  n a jw y tw o rn ie js z e  su ­
k n ie  d a m sk ie  o ra z  g a rd e ro b ę  dz iecięcą  —  
K rak ó w  B oczna T. K ościuszk i 10, m. 5.

fUzne
SW E TR Y , p u lo w ery , b e z rę k aw n ik . dam sk ie , 

m ęsk ie  i d z iec in n e  o ia z  p rz e ró b k i, n a p raw  
k i i p a te n ta  p o leca  n a jta n ie j  PR A C O W ­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA F E L m A- 
NA, K rak ó w , S eb a stia n a  23.

SW E TR Y  w  d u ży m  w y b o rze  k u p isz  n a j t a ­
n ie j w fiim ie  SZYMON TA UBEK, K raków , 
S trad o m  2, S ta ro w iś ln a  27. H u rt —  D eta l,

E LEG A N C K IE  k ap elu sze  d am sk ie  poleca 
„A da“ , D ługa 43. P rz e ró b k i w y k o n u je  szyb 
ko  i tan io

TAPCZANY', fo te le  d o  sp a n ia  różnego  s y ­
stem u , p o d u szk i, łó żk a  po low e, po leca  p ra  
co w n ia  ta p ic e rsk a , K rak ó w , św. T om asza  
26, tel. 115-98.

?nm m ło d ą , zd ro w ą  tw a rz  o- 
trz y m a  k ażd y  w  in s ty tu ­
cie lek a rsk o  - k o sm e ty cz ­

nym  „E L IZ A B E T H " E li H o ro w itz , K rak ó w , 
J a s n a  6, Tel. 173-68.
M ETODA B ER LIŃ SK O  - PARYSKA. N A J­
N O W SZE  APARATY i k o sm e ty k i in d y w i­
d u a ln e . CENY N ISK IE ! P o ra d y  b ezp ła tn e .

FO R TE PIA N Y  — P I a NJNA. Ś w ia to w ej s ła  
wy firm y  SOM M F.RFELD ju ż  od  zl 1200.—  
w zw yż ty lk o  w e f irm ie  YVŁADY'SŁAW BO- 
ŁO Ń SK I, K raków , Św. ANNY’ 3.

„R A ZO L" goli bez b rz y ­
twy n a js iln ie jsz y  za ro s i 
w c iągu  k ilk u  m in u t.

„R A Z O L " sp e c ja ln y  d lr  
P ań  u su w a  zby teczn e  n ie ­
este ty czn e  o w ło sien ia ,

P u n a d to  p ro p a g u je m y  
„B E L L O T ", k tó ry  o su ­

w a w łosy  w raz  z ceb u lk ą  
S eb S nw ald , K rak ó w . D ie tla  51. (N lck rępu ją- 

ce w e jśc ie  p rzez  sień  n a  lew o).

DOM SW E T R Ó W  O STR O W IE C K I, KRA­
KÓ W , KRAKOW SKA 12, po leca  sw uj o l ­
b rzy m i w y b ó r .D la o r ie n ta c ji  k ilk a  cen 
sw etry  d am sk ie  m odelow e od  zt. 1.90, 
m ęsk ie  od  2 zł., d z iec in n e  0.90. Na sk ła ­
dzie tak że  n a jd ro ż sz e  g a tu n k i

N A JL E PSZ A  NATURALNA 'GORZKA W O ­
DA W ĘG IER SK A  PRZECZYSZCZAJĄCA 
„IG M A N D i". Do n a b y c ia  w e w szy s tk ic h  
d ro g e ria ch  i ap te k ac h .

* auL ilauli a - wychowanie
KRA W A T z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp e c ja ln y m  -
• sk ład z ie  k ra w a tó w  „R EC O R D  CRAW A- 

T E S ", K raków , F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  w y - 1 
tw ó rn ia . —  H u rt —  D etal. F a c h o w a  n a ­
p ra w a  s ta ry ch  k ra w a tó w . Tel. 143-68.

i
KO NCES. KURSY K R O JU , m o d e lo w a n ia  i 

szyci?. „ Jó z e f in a "  K rak ó w  W a rs z a w sK a  4 . 
N ow y k u rs  1-go  g r u d n ia .  P rz y jm u je  się  i

■ P a n ie  z szyciem  n ieo b ezn an e . G w ara n c ja  
w y uczen ia . W p isy  co d zien n ie  do 7 w ie

■ czorem .

O G ŁO SZEN IA : R ozm iar s tro n y  d ru k u : W y sokość  410 m /m , sze ro k o ść  1 70 m /m . —  P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t ieden  m ilim e tr , w jed n v m  łam ie. S tro n a  dz ie li sie  n a  4 łam y 
C ra y  ogłoszeń w z ło ty ch  1. s tro n a  w 1 ta n .i-  za 1 m /m  zł 1.25. T ek s t I I— \ 'I I  s iro n y  zł i .— . Za tek s tem  zł 0.50. N ad es łan e  za 1 m /m  w l  łam ie  zł 0.76. N ekro log i w tek śc ie  do  60 
m m w 1 lam ie  zł 20.— , 2 lam ach  zł 30.— . O głoszen ia  d ro b n e  za słow o u.10. D la  p o sz u k u jąc y ch  p ra c y  w  d ro b n y c h  za słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za słow o w d ro b n y c h  zł 0 15.

N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y zz 10 słów . Za zas trzeżen ie  m ie jsca  d o licza  się  26 p roc  a t

S z tłA A io r  o d p u w n - d z i |H u j  t A u g u s t  Gomber D ru k a rn ia  „M onopol", Kraków, ui. Na Gródku 2
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